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JOANNA MARCINKOWSKA, UR. W 1982 ROKU W POZNANIU

WYKSZTALCENIE

2 o o 2 - 2 o o 7 Akademia Sztuk Pieknych w Poznaniu, Wydziat Edukacji Artystycznej
Kierunek studiow: Edukacja Artystyczna w zakresie sztuk plastycznych
Dyplom z wyrdznieniem, aneks w pracowni prof. Jacka Strzeleckiego
Magister sztuki

Akademia Sztuk Pieknych w Poznaniu, Wydziat Malarstwa
2004-2008 y y
Kierunek studiéw: Malarstwo

Dyplom z wyréznieniem w pracowni prof. Marka Przybyta
Magister Sztuki

2 0 1 2 Stopien doktora sztuki w dziedzinie sztuki plastyczne, dyscyplinie artystycznej sztuki
piekne, nadany uchwatg Rady Wydziatu Malarstwa Uniwersytetu Artystycznego
w Poznaniu z dnia 12.12.2012r.
Tytut pracy doktorskiej: Réznorodne aspekty intymnosci
Promotor: prof. Marek Przybyt



ZATRUDNIENIE

2 o o 7- 2 o o 8 Staz na stanowisku asystenta w XI Pracowni Malarstwa,
Akademia Sztuk Pieknych w Poznaniu

2 o o 8 - 2 o 1 2 Praca na stanowisku asystenta w XI Pracowni Malarstwa,
Uniwersytet Artystyczny w Poznaniu

2 o 1 2 - 2 o 1 8 Praca na stanowisku adiunkta w XI Pracowni Malarstwa,
Uniwersytet Artystyczny w Poznaniu

Wskazane osiggniecie artystyczne

Zgodnie z wymogami formalnymi wskazuje zestaw prac zatytutowany Wieloswiat, oméwiony w rozdziale pod tym
samym tytutem, jako aspirujgcy do spetnienia warunkéw okreslanych w art.16 ust. 2 z dnia 14 marca 2003 roku

o stopniach naukowych i tytule naukowym oraz stopniach i tytule w zakresie sztuki (Dz. U. 2016 r. poz. 882 ze zm.
w Dz. U.z 2016 r. poz. 1311).

Na cykl sktada sie sze$¢ obrazé4w malowanych w technice oleju, gwaszu i akrylu oraz dziesie¢ rysunkéw na
papierze. Prace powstawaty w latach 2017-2018. We wrze$niu 2018 roku wszystkie prace zostaty zaprezentowane
na indywidualnej wystawie w Galerii Szewska 16 w Poznaniu. Ponadto rysunki byty prezentowane na dwéch
wystawach zbiorowych w 2018 roku - na miedzynarodowej wystawie towarzyszacej Sympozjum ,Neighbourhood”
w Der Europadischen Naturerlebnisstatte Oderberge-Lebus, w Niemczech, oraz na wystawie ,Prawdziwe historie”,
w Galerii Skalar Office w Poznaniu.



1. Kasia, olej na ptotnie, 60 x 80 cm, 2008
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PODROZ

~Podrdzujac, odczuwamy, ze dzieje sie co$ waznego, ze uczestniczymy w czyms, czego jestesmy jed-
noczesnie swiadkami i twércami, ze spoczywa na nas obowigzek, ze jesteSmy za co$ odpowiedzialni.
JesteSmy, mianowicie, odpowiedzialni za droge. Czesto mamy przekonanie, ze jakas drogg idziemy czy
jedziemy tylko raz w zyciu, ze nigdy juz na nig nie wrécimy i dlatego nie wolno nam z tej podrézy nic
uroni¢, nic przeoczy¢, nic straci¢. Z tego wszystkiego bedziemy przeciez zdawac sprawe, pisac relacje,
opowies¢ - czyni¢ nasz rachunek sumienia. Dlatego podrézujac, jesteSmy skupieni, mamy natezong
uwage, wyostrzony stuch. Droga jest tak wazna, poniewaz kazdy na niej krok zbliza nas do spotkania

"

z Innym. Bo po to wiasnie jesteSmy w drodze™.

Aby wtasciwie zanalizowa¢ wtasng tworczos¢ czy wskazane dzieto habilitacyjne, musze przyjrzec
sie swojej Sciezce artystycznej i naukowej. Méwie o swoistej podrozy przede wszystkim w rozu-
mieniu metaforycznym - jako ztozonosci twdrczego procesu - a niekiedy opisuje jg rowniez

w znaczeniu dostownym.

Zygmunt Bauman konstatuje, ze w dzisiejszym ptynnie nowoczesnym Swiecie, ,Kiedy cele staran

i obiekty marzen znikajg z miejsc, w jakich spodziewalisSmy sie je znalez¢, albo tracag urok szybciej

niz niosa nogi, pedza auta, czy mkng samoloty, bycie wiecznie w drodze jest wazniejsze niz kierunek
wedrowki”2. Cel zatem jest ptynny, zmienny, umyka, a w rezultacie czesto przestaje by¢ wazny.
Przytoczona refleksja ma przede wszystkim wymiar socjologiczny, dla mnie jednak stata sie impulsem
do wiasnych poszukiwan i analizy swojej artystycznej drogi.

Jesli celem, o jakim zamierzam méwi¢ z mojej indywidualnej perspektywy, jest obraz malarski, to jest
on dla mnie istotny nie mniej niz droga dotarcia do niego i wszystkie doswiadczenia, ktére do niego
doprowadzity. Bede sie zatem starata przeanalizowac i wskaza¢ waznos¢ obu elementéw, czyli podroé-

zyicelu/ procesu i obrazu.

' R. Kapuscinski, Ten Inny, Wydawnictwo Znak, Krakéw 2006, s. 12.
2Z.Bauman, Miedzy chwilg a pieknem. O sztuce w rozpedzonym swiecie, Wydawnictwo Officyna, £6dz 2010, s. 43.



Przypominajac sobie momenty dochodzenia do kolejnych
malarskich rozwigzan, w niektérych daze do odnalezienia
konsekwencji w postepowaniu, staram sie kroczy¢ wyty-
czonym szlakiem, co nie oznacza, ze niekiedy w oczywisty
sposbb nie podejmuje dyskusji z samg sobg, czasem
zawracajac albo schodzac z wczesniej okreslonej trasy.
Podstawowym sensem drogi i tym, co w jej trakcie jawi
sie jako najistotniejsze, jest spotkanie - zaréwno w rozu-
mieniu dostownym, jak i metaforycznym.

W analizie moich prac, w znaczeniu semantycznym, ale
tez niekiedy formalnym, istotne sg dla mnie takie pojecia
jak: dom, droga, wyjscie i powrét. W moich rozwaza-
niach czesto operuje opozycyjnymi okresleniami, takimi
jak chocby: intymny i publiczny, daleki i bliski, znajomy

i obcy. Rozrozniam tez role i funkcje miejsca i przestrzeni.
Wszystkie te zagadnienia nieustannie towarzyszg moje-
mu mysleniu o malarstwie i ukrytych w nim znaczeniach,
bedac jednoczesnie immanentng czescig mojego do-
Swiadczenia zyciowego.

Zawsze interesowaty mnie kwestie zwigzane z intym-
noscig i granicg pomiedzy strefg prywatng a publiczna.
Problem ten staratam sie skonkretyzowa¢ w moim dok-
toracie i od tamtego czasu prowadze malarskg analize
dotyczacg tych zagadnien. W ten sposéb pole moich
zainteresowan sie poszerza, aby sie potem okresli¢

w bardziej sprecyzowanym obszarze. Zmieniajg sie kon-
teksty, w miedzyczasie dochodzg nowe, kolejne aspekty

i historie, na ktére chce zwrdci¢ uwage poprzez pryzmat
pozornie zwyktego tematu. Przyczynia sie do tego zapew-

ne fakt, iz wiekszo$¢ mojej pracy artystycznej zwigzana
jest z zyciem codziennym. Interesuje mnie pozornie
banalna rzeczywistos¢ stanowigca podstawe naszego
funkcjonowania, i to w niej odnajduje powdd do tworze-
nia. Bliska jest mi w tym wzgledzie mys| Wiestawa Juszcza-
ka, ktéry méwi, ze ,sztuka jest odkrywaniem tego, co
niepoznawalne w rzeczach pozornie znanych [...] ukazywa-
niem petni tego, co w doswiadczeniu potocznym jawi

sie jako niepetne™,

SPOJRZ NA MNIE

Aby dokona¢ wtasciwej analizy wtasnej pracy oraz jak
najpetniej zaprezentowac proces dochodzenia do dzieta
habilitacyjnego, jakim jest cykl Wieloswiat, musze siegnac
po doswiadczenia zwigzane jeszcze ze studiowaniem

na Wydziale Edukacji Artystycznej Akademii Sztuk Piek-
nych w Poznaniu. Przygladajac sie bowiem swojej pracy,
widze wyraznie, jak przebiegat do$¢ naturalny proces
nastepstw - wynikania z siebie kolejnych rozwigzan,
dlatego trudno bytoby mi opisa¢ wskazane dzieto bez
szerszego kontekstu.

W 2005 roku zaczetam odbywac praktyki pedagogiczne
w Stowarzyszeniu Przyjaciét Dzieci Specjalnej Troski im.
Leszka Grajka w Swarzedzu. Doswiadczenia te okazaty
sie dla mnie bardzo wazne, rowniez w kontekscie mojej
artystycznej drogi.

Do tego czasu istota ludzka, jako zagadnienie malarskie,
byta poza kregiem moich scistych zainteresowan, bar-

3 W. Juszczak, Fragmenty. Szkice z teorii i filozofii sztuki, Wydawnictwo
Zamek Kroélewski, Warszawa 1995, s. 115.
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2. Kasia, pastel na papierze, 3. Ela, otéwek na papierze, 4. Kasia, pastel na papierze,

29 x 21 cm, 2007 29 x 21 cm, 2007 29 x 21 cm, 2007
5. Mirka, otowek i gwasz 6. Marlena, olej na ptotnie, 7. Asia, olej na ptotnie,
na papierze, 100 x 70 cm, 2007 120 x 80 cm, 2008 100 x 70 cm, 2007
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dziej fascynowaty mnie pejzaz i architektura. Wkroczenie
w nowg dla mnie przestrzen spoteczng wptyneto jednak
na ukierunkowanie moich malarskich dociekan przede
wszystkim w strone cztowieka, cho¢ nie byto to dla mnie
od samego poczatku jednoznaczne i oczywiste. Portre-
towanie 0s6b niepetnosprawnych nie byto moim zamie-
rzeniem i dtugo nie pojawiato sie na ptaszczyznie Swia-
domosci plastycznej. Po pewnym czasie, kiedy oswoitam
sie z trudnym problemem niepetnosprawnosci, pojawit

8. MadZzia, olej na ptétnie, 145 x 120 cm, 2008

sie tworczy imperatyw i prze$wiadczenie, ze mojej pracy
spotecznej musi towarzyszy¢ praca malarska. Woéwczas
cztowiek naturalnie zaistniat w mojej Swiadomosci jako
problem artystyczny i stat sie zasadniczym tematem ob-
razéw. Prace, ktére zaczety wtedy powstawaé, nie sg wiec
rezultatem zaplanowanej strategii, lecz raczej wynikiem

naturalnego procesu - poznawania, adaptacji oraz prze-

9. Michat, olej na ptétnie, 140 x 100 cm, 2008
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10. Ala i Kinga, olej na ptotnie, 80 x 135 cm, 2008

kraczania przede wszystkim wtasnych barier i lekéw.

Na poczatku moje dziatania miaty czesto charakter
intuicyjny. Formalne aspekty sktadowe obrazu, takie

jak konstrukcja, ksztatt, linia, plama czy kolor, stuzyty mi
jedynie jako narzedzia niezbedne do zmaterializowania
tego, co wydawato mi sie najistotniejsze, czyli wyrazenia
skomplikowanej natury zaleznosci pomiedzy moja praca
z podopiecznymi a potrzebg artykulacji tego poprzez
malarstwo.

15

Pracowatam wéwczas z duzg swobodg i ekspresjg, jed-
noczesnie towarzyszyty mi silne emocjonalne napiecia.
Zalezato mi na tym, aby nie wytracac ich po drodze, dla-
tego tez w stosunkowo krotkim czasie powstato woéwczas
wiele r6znorodnych prac. Malowatam czesto na nieza-
gruntowanym kartonie lub ptdtnie, nie zastanawiajac sie
nad technologicznymi konsekwencjami takiego dziatania.
Réwnolegle powstawaty lapidarne, szybkie szkice, rysunki



11. Arek, akryl i olej na ptétnie, 120 x 180 cm, 2008

oraz obrazy olejne. Cze$¢ z nich byta zywymi, emocjo-
nalnymi notatkami, co przejawiato sie przede wszystkim
w ekspresyjnym gescie, sptywajgcej lub rozchlapanej
farbie czy rwacej sie kresce. Po pewnym czasie zaczetam
malowac réowniez portrety, konstruowane z dbatoscig

o zachowanie podobienstwa, proporcji i anatomii. Ob-
razy tytutowatam imionami portretowanych: Ala, tukasz,
Madzia, Michat, Arek, Kasia, Ela, Mirka... (fot. nr 1-11). Prze-
waznie skupiatam uwage na samej twarzy. Towarzyszyta
mi wtedy szczegdlnie mysl Emmanuela Levinasa, wediug
ktérej to wtasnie twarz jest najprostszg, obnazong forma
ludzkiej istoty.

Rezultatem mojej pracy byly dwa dyplomy w 2007 i 2008
roku. Pierwszy odbyt sie na Wydziale Edukacji Artystycz-
nej, a nastepny na Wydziale Malarstwa Akademii Sztuk
Pieknych w Poznaniu. Prezentowatam wéwczas wspo-
mniane cykle portretéw. Czescig dyplomu na Wydziale

12. Magda i Magda, olej na ptétnie, 100 x 150 cm, 2008-09

13. Marlena i Max, olej na ptétnie, 130 x 150 cm, 2009
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16. Ogrdd, tempera i olej na ptétnie, 135 x 200 cm, 2010

14. Kumple, olej na ptotnie, 130 x 160 cm, 2009

17. Trzy, olej na ptdtnie, 120 x 150 cm, 2009

15. Czuwajgca, olej na ptodtnie, 130 x 160 cm, 2009
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Edukacji Artystycznej byta takze teoretyczna analiza
kreowania wizerunku osoby z niepetnosprawnoscia, za-
réwno we wspotczesnej kulturze wizualnej, jak i w sztuce
najnowszej i dawnej.

Po skonczeniu praktyk przez nastepne lata nadal praco-
watam na Warsztatach Terapii Zajeciowej, a réwnolegle
rozpoczetam staz na stanowisku asystenta w XI Pracow-
ni Malarstwa prowadzonej przez prof. Marka Przybyia,

w Akademii Sztuk Pieknych w Poznaniu.

W pracach powstajacych od 2009 roku, zatytutowanych:
Kumple, Czuwajqca, Magda i Magda, Marlena i Max, Ogréd
oraz Trzy (fot. nr 12-17), zauwazalnie poszerzyta sie
perspektywa obrazowania. Pojedyncza twarz, dotychczas
czesto przeskalowana, stata sie czeScig coraz bardziej
rozbudowanego ikonograficznie swiata. Malowatam
wowczas sceny w wiekszym stopniu ztozone, wielofiguro-
we, co w sposéb naturalny pogtebito ich warstwe narra-
cyjna. Rozszerzajacy sie kadr tych przedstawien sprawit,
ze coraz istotniejsza stawata sie dla mnie rola umownej
przestrzeni obrazu.

CODZIENNIE

Moja praca pomiedzy dyplomem a doktoratem byta

w duzym stopniu kontynuacjg wczesniejszych doswiad-
czen. Jednoczesnie w tym okresie narastaty we mnie
watpliwosci. Poczutam, ze temat zwigzany z zagadnie-
niami niepetnosprawnosci, ktéry przez kilka lat byt dla
mnie niezwykle wazny, w pewnym momencie po prostu
sie wyczerpat. Nastgpito naturalne wystudzenie emocji.

Zakonczytam prace nad tym cyklem, gdy zrozumiatam,
ze nie jestem w stanie wiecej w tym zakresie powiedziec
wiarygodnie i szczerze, a nie w sposéb wyspekulowany

i juz zwyczajnie nieautentyczny. W tamtym czasie swoja
uwage skupitam przede wszystkim na moich najblizszych
- na rodzinie i ograniczonej domowej przestrzeni.

Zwrdcitam sie ku zwyczajnosci stanowigcej scenografie
dla pozornie banalnych wydarzen. Codziennos$¢ rozu-
miatam jako stabilizacje, poczucie spokoju, rytuat i rytm,
ktéry pozwalat czud sie bezpiecznie i pewnie. Malowatam
swojg rodzine, dla ktérej tto stanowity domowe wnetrza:
sypialnia, tazienka, kuchnia, pokoj dzieciecy i pracownia.
Czesto tapatam sie na tym, ze na otaczajgce mnie miejsca
patrzytam poprzez pryzmat obrazu malarskiego. Dzieki
takiemu spojrzeniu banalnosc¢ sytuacji ulegata korekcie,
a swoisty chaos przepetnionych przedmiotami wnetrz
zaczynat sie porzadkowad i rytmizowadé. Poczutam wow-
czas, jak bardzo malarstwo, wymagajgce skupienia, poma-
ga mi organizowac i oswajac rzeczywistos¢ wokot mnie. Cykl
powstajgcy w latach 2010-2012, w ktérego sktad wchodzity
obrazy: Trocadero, Salon, Czekajcie, Wielki usmiech taty,
Wrtorek, Kajtek, Siostra, Trzecia strona, Rodzina, 16.55, P6Z-
nym popotudniem (fot. nr 18-28), stanowit dla mnie osobli-
wy kalejdoskop codziennosci.

Malujac swoich bliskich, naturalnie zaczetam sie zasta-
nawia¢ nad tym, w jaki sposéb i do jakiego stopnia chce
mowic o sobie. Jak skonstruowac intymng opowies¢, aby
nie obnazy¢ w niej siebie zbyt mocno? Zainteresowata

mnie wéwczas kwestia naruszania margineséw intymno-
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20. Salon, olej na ptétnie, 170 x 180 cm, 2011

18. Trocadero, akryl i olej na ptotnie, 140 x 200 cm, 2010
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19. Czekajcie, olej na ptotnie, 170 x 180 cm, 2011

$ci, zarébwno wiasnych, jak i cudzych. Zadawatam sobie
pytania o to, gdzie znajduje sie owa granica i czy jest war-
toscig zmienna. Jesli tak, to jakie czynniki na to wptywaja?
Ciggle towarzyszyto mi poczucie pewnego wewnetrznego
rozdarcia, czy wrecz niekonsekwencji. Miatam bowiem sil-
ne przeswiadczenie, ze to wtasnie o tym, co sie rozgrywa
w obrebie mojej codziennosci, a dotyka mnie wewnetrz-
nie najgtebiej, zamierzam poprzez sztuke powiedziec.
Jednoczes$nie chciatam unikng¢ nadmiernego odstoniecia.
Zaczetam analizowac zagadnienie prywatnosci w rézno-
rodnych kontekstach i aspektach poprzez pryzmat sztuki,
ze szczeg6lnym uwzglednieniem malarstwa. Obrazy sta-

nowigce czes¢ mojej pracy doktorskiej, bedgc malarska



21. Wielki usmiech taty, olej na ptétnie, 170 x 180 cm, 2012

egzemplifikacjg powyzszych pytan i watpliwosci, miaty
forme matrycy, na ktérg sktadato sie wiele doznan. Jed-
noczesnie opisujgc powyzsze zagadnienia w mojej pracy
teoretycznej, miatam przeswiadczenie, iz obraz malarski
ukazuje éw problem w innym, niewypowiadalnym sensie.
Malarstwo jest akcentowaniem pewnych rzeczy, a prze-
milczaniem innych. Jego swoista nieruchomos¢ i cisza

w niej zawarta nie sg deficytem czy wada. W pewnym
sensie malarz pozwala sobie na milczenie, poniewaz tylko
w ten sposéb moze ujawnic to, co umyka werbalizacji.
José Ortega y Gasset opisuje 6w fenomen w nastepujacy
sposéb: ,....malarstwo zaczyna swojg komunikatywng
powinnos¢ tam, gdzie jezyk jg konczy, i skupia sie na wia-
snym milczeniu, aby méc wyrzuci€ z siebie to wszystko,

22. Wtorek, olej na ptotnie, 120 x 160 cm, 2012

23. Rodzina, olej na ptétnie, 130 x 160 cm, 2012
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24. Kajtek, olej na ptétnie, 160 x 130 cm, 2012

€O nie znajduje wyrazu w stowie".

Zajmujgce mnie zagadnienia prywatnosci w potgczeniu ze
swoistym voyeuryzmem odnalaztam w malarstwie Edwar-
da Hoppera. W swojej rozprawie doktorskiej pod tytutem
Réznorodne aspekty intymnosci analizowatam jego obrazy
poprzez pryzmat powyzszych pojec.

Hopper nie jest literatem, choc jego dzieta przepetnione

4 ]. Ortega y Gasset, Veldzquez i Goya, przet. R Kalicki, Wydawnictwo Czy-
telnik, Warszawa 1993, s. 55-56.
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25. PéZnym popotudniem, olej na ptétnie, 160 x 120 cm, 2012

sg swoiscie filmowa narracja, prowokujaca do zadawa-
nia pytan o to, co sie zdarzyto poza malarskim kadrem

- w domniemanych poprzedzajacych oraz nastepnych
scenach. Jego obrazy prowokujg do opowiadania historii
o cztowieku, samotnosci, rozpaczy, a nawet Smierci. Ale
malarz nie czyni tego w jednoznacznie oczywisty sposob.
Gdzies pod powierzchnig szerokich ptaszczyzn barwnych,



26. Trzecia strona, olej na ptétnie, 140 x 180 cm, 2012
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27. Siostra, tempera i olej na ptotnie, 130 x 180 cm, 2012

gry Swiatet i cieni, koloréw i ksztattow tli sie w tym ma-
larstwie ledwo wyczuwalna atmosfera eschatologiczna.
Jego obrazy nie sg rodzajem epifanii, ale nie mozemy tez
o nich mowi¢ jako o dzietach stricte realistycznych, gdyz
nie ma w nich nachalnej bezposredniosci.

Na potrzeby autoreferatu konfrontuje malarstwo Edwar-
da Hoppera z twérczoscig Tracy Emin. W przypadku tej
artystki nie ma juz, moim zdaniem, mowy o marginesach
intymnosci. W swojej pracy My bed autorka nie pyta

o zadne granice, lecz brutalnie je burzy. Wystawiajac na
widok publiczny swoje egzystencjalne traumy, pokazujac
wiasne tézko i brudng posciel, Emin nie pozostawia wi-
dzowi zbyt szerokiego pola do interpretacji. Ostentacyjnie
mowi wprost i w sposdb jednoznaczny demonstracyjnie
obnaza swojg prywatnos¢. W moim odczuciu tak dosadne
i W gruncie rzeczy proste postawienie sprawy prowadzi
do zanikania metaforycznosci jezyka plastycznego na

23

28. 16.55, olej na ptotnie, 140 x 165 cm, 2012

rzecz brutalnej prawdy o rzeczywistosci. Tak gwattowne
wtargniecie zycia w przestrzen artystyczng jest mi obce

i paradoksalnie wywotuje méj namyst nad funkcjg, miej-
scem i sitg wspotczesnego malarstwa w kontekscie innych
dziatan artystycznych.

Malarstwo ma inng moc oddziatywania niz performans
czy sztuka zaangazowana. Moim zdaniem sita malarstwa
umiejscowiona jest w jego wieloptaszczyznowosci wy-
biegajgcej poza rzeczywistos¢. Kiedy mysle o malowaniu
- W znaczeniu procesu pracy nad formg, poszukiwania
jej, dazenia do tej najwtasciwszej - obraz malarski jawi mi
sie jako fenomen pracy dtugotrwatej, roztozonej w czasie
oraz wielowarstwowej. Sam w sobie nie jest jednowymia-

rowym komunikatem ani manifestem.

Cytowany wczes$niej Ortega y Gasset mowi, iz ,caty urok



malarstwa polega wiasnie na tym, ze jest dla nas wiecz-
nym hieroglifem, nad ktérego rozszyfrowaniem trudzimy
sie nieustannie, doszukujac sie w tym, co postrzegamy,
coraz to innych zamiaréw. Stad wtasnie éw ciggty stru-
mien znaczen ptynacy od ptdtna, deski, rysunku, akwa-
forty, fresku. W sumie: obraz daje nam wcigz znaki®".
Zywie nadzieje, iz w tym sensie obraz malarski ma szanse
na dtuzsze, gtebsze i w rezultacie bardziej intensywne
oddziatywanie.

Analiza tworczosci Edwarda Hoppera i Tracy Emin -
dwodch skrajnych postaw artystycznych - postuzyta mi do
odpowiedzi na pytania dotyczgce imperatywu tworzenia
i istoty malowania w kontekscie moich wiasnych arty-
stycznych wyboréw. Wskazata tez na moje watpliwosci
zwigzane ze sposobem médwienia o intymnosci.

TRAFFIC HOME
TAM, GDZIE MNIE NIE MA

Jolanta Brach-Czaina méwi, ze ,,codziennos$¢ stanowi
podstawe naszego istnienia; jest egzystencjalnym ttem
dla zdarzen niezwyktych, na ktére z niecierpliwosciag
wyczekujemy"e.

Wracajac do analizy moich prac z okresu doktoratu,
wydaje mi sie, ze skrywa sie w nich pewnego rodzaju
wyczekiwanie i tesknota za czyms$ dalekim, blizej nieokre-
$lonym, jednak innym niz to, co dane i obecne tu i teraz.
W kontekscie powyzszych refleksji zaczetam sie zastana-
wia¢ nad dwubiegunowoscig istoty ludzkiej. Owa dwo-

5|bidem, s. 56.

6 ). Brach-Czaina, Szczeliny istnienia, Wydawnictwo eFKa, Krakéw
1999, s. 55.

29. Gry podziemne, olej na ptétnie, 130 x 160 cm, 2013

30. Stagja Katedra, olej na ptotnie, 140 x 180 cm, 2014
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31. Za daleko, za pdzno, olej na ptdtnie, 140 x 200 cm, 2013

istos¢ zdaje sie bardziej przynalezna istocie cztowieka niz
koherentnosc. Ernst Cassirer méwi, ze ,najistotniejszym
elementem sktadowym ludzkiej egzystencji jest sprzecz-
nos¢. Cztowiek nie ma «natury», nie ma jednolitej, prostej
istoty. Jest dziwng mieszanina bycia i niebycia. Miejsce
cztowieka jest miedzy tymi dwoma przeciwnymi biegu-
nami"’. Przytaczam te mysl jako jedng z wazniejszych
refleksji dotyczgcych natury cztowieka, towarzyszgcych mi
W pracy artystyczne;j.

Owo stwierdzenie w Swietle filozofii Zygmunta Baumana
zdaje sie jeszcze bardziej aktualne. To wiasnie zmiennos¢
wydaje sie podstawowg cechg nowoczesnosci, lub wrecz
kotem zamachowym napedzajacym funkcjonowaniew jej
obrebie. Przeksztatcenie jest jednak tym, z czym czesto
trudno sie pogodzi¢, poniewaz upragniona zmiana wigze sie
jednoczesnie z obawg i lekiem. Wybitny socjolog w ksigzce

7 E. Cassirer, Esej o cziowieku, wstep do filozofii kultury, przet. A. Staniew-
ska, Wydawnictwo Czytelnik, Warszawa 1971, s. 50.
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Miedzy chwilg a pieknem. O sztuce w rozpedzonym swiecie
cytuje wypowiedz Alberta Melucciego: , Ilekro¢ rozwaza-
my zmiane, jesteSmy rozdarci miedzy pragnieniem a stra-
chem, oczekiwaniem i niepewnoscig. Chcemy by¢, ze
dodam, naraz sobg i kim$ innym, bezpiecznymi w swoim
jestestwie i tatwymi do zmiany"®.

Okres mojej pracy zwigzanej z doktoratem to podr6z w ro-
zumieniu zdecydowanie metaforycznym. Odbywata sie
ona bowiem zasadniczo w jednym, znajomym, oswojonym
wnetrzu, do ktérego regularnie wracamy z pracy lub raz
na jakis czas z dalekiej podrozy. Méwie w tym momencie

o0 domu w znaczeniu miejsca i w rozumieniu go jako oazy
dajacej wewnetrzne poczucie spokoju.

W pewnym momencie jednak poczutam potrzebe kon-
frontacji Srodowiska domowego ze Swiatem zewnetrz-
nym. Pojawita sie zatem chec wyjscia poza znane, oswo-
jone miejsce i znalezienia sie w innej, szerszej przestrzeni.
Woéweczas bardziej niz dotychczas ujawnita sie dla mnie
réznica miedzy miejscem a przestrzenia. Yi-Fu Tuan tak
rozrdznia oba te pojecia: ,Zamknieta i ucztowieczona
przestrzen staje sie miejscem. W poréwnaniu z przestrze-
nig, miejsce jest spokojnym centrum ustalonych warto-
Sci. Istotom ludzkim potrzebne jest zaréwno miejsce jak

i przestrzen. Zycie cztowieka jest dialektycznym ruchem
miedzy bezpiecznym schronieniem a przygodga, przywig-
zaniem a wolnoscig™.

Wéweczas, w pewnym sensie, poszerzyta sie moja
perspektywa rozumienia wolnosci, intymnosci i zado-
mowienia. Podréz, pojmowana w tym przypadku nawet

8 Z. Bauman, op. cit,, s. 15.

°Y.-F. Tuan, Przestrzeri i miejsce, przet. A. Morawiniska, Panstwowy
Instytut Wydawniczy, Warszawa 1987, s. 75.



dostownie, stata sie dla mnie formg alternatywnej rzeczy-
wistosci w stosunku do przebywania w jednym miejscu.
Po uzyskaniu stopnia doktora zaangazowatam sie w kilka
projektow artystycznych i naukowo-badawczych. Zmia-
na intensywnosci mojej pracy zwigzana byta z coraz
czestszym podrézowaniem. Poznawatam wéwczas Swiat
dotychczas dla mnie w pewnym sensie egzotyczny, co za-
owocowato nowymi rozwigzaniami malarskimi. W moich
pracach z tamtego okresu nadal méwitam o Swiecie in-
tymnym, ale ten rozrést sie za sprawg otwarcia na nowe
przestrzenie i ludzi. W rezultacie tych doswiadczen ujecia
i plany malarskie zaczely sie coraz bardziej komplikowa¢
i naktadac na siebie, a figury ludzkie jeszcze bardziej prze-

32. Veo y no puedo parar, olej na ptétnie, 125 x 260 cm, 2015

plata¢ w swoistym barwnym korowodzie.

W pewnym sensie wspominatam juz o tym, ze akt kreacji
poprzedza proces obserwacji, analizy, dekonstrukgji i po-
nownej rekonstrukgcji rzeczywistosci. Bliskie sg mi stowa
Ernsta Cassirera, ktory mowi, ze ,sztuka jest intensyfika-
Cjg rzeczywistosci"®, Tak rozumiane zintensyfikowanie
pojawito sie woéwczas w moich pracach w trzech zasad-
niczych aspektach: zmianach perspektywicznych, figura-
tywnym zageszczeniu oraz spotegowaniu oddziatywania
koloru.

Pierwszym, najbardziej widocznym elementem podle-
gajacym wowczas przeksztatceniu w moich obrazach
byta perspektywa. Wigzato sie to ze wspomniang zmiang

0 E. Cassirer, op. cit., s. 240.
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33. Ztoto i btoto, olej na ptdtnie, 170 x 180 cm, 2013

34. Cieptfo - zimno, akryl i olej na ptétnie, 140 x 200 cm, 2016
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35. Taka dziwna historia, olej na ptotnie, 140 x 180 cm, 2014

w postrzeganiu miejsca i przestrzeni. Wynikato réwniez

z poszerzajgcego sie widnokregu i zasiegu spojrzenia do-
Cierajgcego coraz dalej - zumownego domu na zewnatrz.
W niektérych moich realizacjach z okresu 2013-2015,
takich jak Stacja Katedra, Gry podziemne, Veo y no puedo
parar czy Ztoto i bfoto (fot. nr 29, 31-33), w pewnym sensie
staratam sie badac¢ zaleznosci miejsca i przestrzeni oraz
szuka¢ granic wizualnych i znaczeniowych pomiedzy nimi.
Zmienita sie zatem scenografia moich malarskich
przedstawien. Intymne wnetrza zostaty zastgpione przez
przestrzenie takie jak dworzec, ulica, stacja metra czy
szpital. Byty one do tego samego stopnia rzeczywiste, co
wyimaginowane. Nazywatam je wowczas ,inspirujgcymi
obszarami wspélnymi”. Niejednokrotnie stanowity one
kompilacje kilku réznych, przenikajacych sie wzajemnie,
czesto chtodnych i nieprzyjaznych przestrzeni publicznych.



Zaczetam wprowadza¢ w nie jednak bohateréw moich
obrazéw niczym do rodzinnego domu, dziecinnego pokoju
czy stonecznego ogrodu i pozostawia¢ w swoistym zawie-
szeniu pomiedzy tym, co znajome i ciepte, a tym,

co zimne i obce. Otwarcie na zewnatrz miato takze swoje
odzwierciedlenie w postaci zanikajacych, nieostrych kra-
wedzi obrazu i coraz bardziej otwierajgcej sie kompozycji.
Prace z tamtego okresu, szczegdlnie takie jak Za daleko,

za pézZno, Za oknem 36, Taka dziwna historia, Ciepfo - zim-
no, Ztoto i bfoto (fot. nr 30, 33-35), byty w pewnym sensie
probag opowiedzenia o mozliwosci lub niemozliwosci
przenikania sie dwdch sfer: cieptej, intymnej i bliskiej oraz
zimnej, dalekiej i wspolnej. Zafascynowato mnie wtedy
zderzenie tych dalekich planéw, ich r6znorodnos¢, zmien-
nos¢, wzajemne przenikanie sie i nawarstwianie.

Drugg zmiang zaistniatg w moich pracach powstajgcych
w tamtym czasie byto zageszczenie figur, a momentami
wrecz ich multiplikacja. Pomimo wspomnianej otwartosci
kompozycji i wiekszej przestrzennosci, w tamtym okre-
sie w moich obrazach nastgpito sttoczenie. Najbardziej
wyrazistymi tego przyktadami sg obrazy Santa Maria del
Mar z 2015 roku i Ostatnie takie lato z roku (2016 fot. nr
36, 37), w ktérych powielane postacie moich bliskich
malowatam w wiekszym niz dotychczas nagromadzeniu.
Cytowany wczesniej Yi-Fu Tuan méwi, ze ,przestrzennos¢
i sttoczenie to odczucia antytetyczne. Moment, w ktorym
jedno odczucie przechodzi w drugie, zalezy od warunkéw,
ktére trudno uogolni¢”'. Dokonujgc analizy swoistego

"Y.-F. Tuan, op. cit.,, s. 71.

przeistoczenia sie jednego wrazenia w drugie, musze
zapewne wskazac na fakt przesuniecia sie granic intym-
nosci poprzez naruszenie swoistego, prywatnego miru,
zmniejszenia sie miedzyludzkiego dystansu w znaczeniu
fizycznym i emocjonalnym. Sttoczenie, w sensie malar-
skim, pojawito sie zatem jako naturalny efekt podykto-
wany nagromadzeniem rownowaznych dla mnie postaci
w rzeczywistosci. Natomiast otwartos¢ i réznorodnos¢
ludzkich temperamentéw podpowiadaty mi inne niz do tej
pory rozlokowywanie pewnych malarskich akcentow.

Trzecim elementem zintensyfikowanym wéwczas w mo-
ich pracach byta barwa. W tamtym czasie jeszcze bardziej
niz dotychczas zaczeto mi zaleze¢ na podkresleniu chro-
matyki obrazéw. W zwigzku z tym kolor na moich ptot-
nach przybrat na sile. Stat sie jeszcze bardziej nasycony

i Swietlisty. Chciatam w ten spos6b uwidoczni¢ obserwo-
wane wOwczas przeze mnie, w naturalnej scenerii, rézno-
kierunkowe efekty Swietlne oraz zaakcentowac réznorod-
nos¢ temperamentéw poznawanych przeze mnie ludzi.
Kolor w moich obrazach powstajgcych w latach 2016-
2017: Krdla bije as, Arezzo, Poza kolejnoscig zdarzen, Plac
zabaw, oraz w cyklu rysunkdéw From Roma with love

(fot. nr 38-45), stat sie jeszcze bardziej niz dotgd wszech-
obecny i dominujacy. Byt i jest do tej pory najwazniej-
szym elementem stanowigcym o charakterze moich
obrazéw, budujgcym ich kompozycje i dynamike. Zalezato
mi na tym, aby to kolor w moich pracach podporzadko-
wat sobie wszystkie inne elementy jezyka plastycznego.
Zaczetam siega¢ po neonowe odcienie, ktore ktadzione
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37. Ostatnie takie lato, olej na ptdtnie, 140 x 180 cm, 2016
36. Santa Maria del Mar, olej na ptétnie, 200 x 290 cm, 2015

czysto na biel sprawiaty wrazenie Swiecenia jasniejszego
niz ona. Naktadane natomiast pod spodem powodo-
waty, iz kolejne warstwy koloréw, nawet ze swej natury
ciemnych, zdawalty sie jarzy¢ od wewnatrz. Niekiedy
intensywnej, nasyconej barwie towarzyszyty ztamane
szarosci, czernie i proste biele. W niektérych partiach
obrazu stosowatam harmonijne zestawienia kolorystycz-
ne, a w innych zderzatam je ze sobg w sposob przypadko-
wy lub nieprzyjemny dla oka. W tym aspekcie zaciekawit
mnie niejednoznaczny stan pomiedzy tym, co kolorowe,
jaskrawe, nasycone, a tym, co szare, wyblakte i pozbawio-
ne intensywnosci.

Zainteresowato mnie to, co ujawniato sie na granicy po-

miedzy pozornie nieprzystajgcymi do siebie planami.

Doceniam funkcje intelektualnych pierwiastkOw w sztuce,  38. Kkréla bije as, gwasz, akryl i olej na ptétnie 150 x 150 cm, 2017
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39. Arezzo, akryl i olej na ptétnie, 160 x 360 cm, 2017

40. Plac zabaw, gwasz, akryl i olej na ptétnie, 140 x 180 cm, 2017

41. Z cyklu From Roma with love, pisak na papierze, 21 x 27 cm, 2017
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sytuowanych przede wszystkim w linii, ksztatcie czy prze-
strzeni, lecz najwiekszg role dla mnie odgrywa barwa,

w ktérej ulokowany jest obszar przynalezny gtéwnie emo-
cjom i wrazliwosci zmystowej. Barwa, bedac zjawiskiem
fizykochemicznym, jest réwniez fenomenem fizjologicz-
nym i psychologicznym. Mimo ze moje przedstawienia sg
figuratywne, zalezy mi na tym, aby kolor oddziatywat sam
w sobie, w kazdym z wyzej wymienionych aspektow.
Jean-Jacques Wunenburger w Filozofii obrazéw napisat,

iz, Obraz stanowi kategorie mieszang i wprawiajacg

w zaktopotanie, ktéra sytuuje sie w potowie drogi miedzy
konkretem a abstraktem, rzeczywistym a pomyslanym,
zmystowym a poznawalnym umystowo'?". W moich
malarskich rozwazaniach bardzo interesuje mnie rodzaj
swoistego zawieszenia pomiedzy tymi dwubiegunowymi
kategoriami.

Analizujac proces tworczy, dostrzegam, ze tak naprawde
rzadko projektuje Scisty zakres malarskiego dziatania
przed rozpoczeciem pracy. Rozpoczynajgc kolejny cykl,
nie rozstrzygam kategorycznie, o czym on bedzie. Czesto
krystalizuje sie to dopiero w trakcie pracy nad obrazem.
Element zaskoczenia jest w moim odczuciu immanentng,
niezwykle wazng sktadowg procesu tworzenia. Projekto-
wanie w znaczeniu arbitralnego zaktadania wizualnych,

a co za tym idzie semantycznych rezultatéw nie jest dla
mnie najwazniejsze, dlatego ze czesto w nieprzewidywal-
nosci dopatruje sie olbrzymiej sity malarstwa.

Przewaznie maluje kilka obrazéw jednoczesnie. kgczy

'2].-). Wunenburger, Filozofia obrazéw, przet. T. Strézynski, Wydawnictwo
Stowo/obraz terytoria, Gdansk 2011, s. 5.
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je poczatkowo co$, czego na wstepie pracy nie potrafie
jednoznacznie okresli¢. W pewnym momencie w jednym
z obrazoéw nastepuje swoisty rodzaj rozkodowania maja-
cy znamiona konkretyzacji danego problemu. Daje mi

to szanse na prowadzenie narracji juz bardziej swiadomie
i intencjonalnie, co czesto wywotuje zmiany w pierwotnej
koncepcji. Zmienia sie na przyktad Swiatto, scalajgc lub
odwrotnie, rozbijajac dang scene. Zmienia sie kolory-
styka i w efekcie struktura moich prac ulega swoistemu
nawarstwieniu. W procesie malarskim moja wyobraznia
konfrontowana jest z materig, farba i ptétnem, co sktada
sie na realny trud materializacji wizji w obiekt artystycz-
ny. W oczywisty sposéb zatem staram sie bada¢ obszar
miedzy forma, trescig i estetycznym rezultatem obrazo-
wania. Obraz w takim rozumieniu, w swojej ostatecznej
formie egzemplifikuje relacje miedzy tym, co widzimy,

a tworczg kreacja.



42. Z cyklu From Roma with love, pisak na papierze, 21 x 27 cm, 2017

43. Poza kolejnosciq zdarzen, akryl i olej na ptétnie, 140 x 200 cm, 2017

44. Z cyklu From Roma with love, pisak na papierze, 21 x 27 cm, 2017

45. Z cyklu From Roma with love, pisak na papierze, 21 x 27 cm, 2017
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Wieloswiat

OPIS DZIELA HABILITACYJNEGO

Na cykl Wieloswiat sktada sie sze$¢ obrazéw malowanych w technice oleju, gwaszu i akrylu, zatytuto-
wanych: Srédziemie, Horyzont zdarzer, Wieczna inflacja, Proxima Centauri b, Obtok Oorta i Stan splgtany.
Czescig dzieta habilitacyjnego jest takze zestaw dziesieciu rysunkéw na papierze, o tytutach:
Superasymetria, Zimna fuzja, Spektrum osobliwosci, Powierzchnia ostatniego rozproszenia, Trzy storica,
Trzecia od sforica, Supernowy, Czerwony Karzet, Siodma podréz gwiazdowa i Obraz widmowy

(fot. nr 46-61).

Pojecie ,wieloswiat” rozumiem i rozpatruje w dwdch kategoriach: naukowej i filozoficznej. Postaram sie

zwrdéci¢ uwage na pewne ich wspdélne aspekty, a takze wskazac tego reprezentacje w moich obrazach.

Naukowcy zaproponowali koncepcje wieloswiata miedzy innymi jako sposéb na przeanalizowanie

i rozwigzanie podstawowych probleméw zwigzanych z fundamentalnymi egzystencjalnymi pojeciami
dotyczgcymi bytu, istnienia i natury wszechswiata.

Powtarzajac za Wikipedia (w stowniku jezyka polskiego okreslenie to nie funkcjonuje): ,wieloswiat [to]
hipotetyczny zbiér wszelkich mozliwych wszechswiatéw, zawierajgcy w sobie wszystko inne (w tym
wszystkie mozliwe, potencjalne [...] wszechswiaty; w tym takze tak zwane wszechswiaty rownolegte)"3.
Naukowy kontekst owych rozwazan jest dla mnie na swéj sposéb istotny ze wzgledu na moje zaintere-
sowanie kosmologig oraz fizyka teoretyczna. Slady tej fascynacji s kluczem do rozszyfrowania pewnej
warstwy znaczeniowej omawianych prac, stanowig bowiem umowny pryzmat dla moich obrazowych

'3 https://pl.wikipedia.org/wiki/Wielo%C5%9Bwiat (dostep: 30.08.2018).



przedstawien. Jednoczes$nie chciatam podkresli¢, iz moje
dociekania z zakresu fizyki majg poziom amatorski. Cieka-
wos¢ w tym wzgledzie pozwala mi sie jednak otwierac

na nowe, nieznane mi dotychczas obszary poszukiwan

i oprocz prostej satysfakcji wynikajgcej z pogtebiania wie-
dzy dostarcza mi nowych artystycznych impulséw.

W duzym skrécie przedstawie naukowy zarys koncepgji
wieloswiata. Zgodnie z teorig Wielkiego Wybuchu wszech-
Swiat stale sie rozszerza. Jednoczesnie oznacza to, ze ma
on swoje granice. Dlatego naukowcy sg przekonani o tym,
ze za jego ,kulisami” znajduje sie o wiele wiecej, niz mo-
zemy sobie wyobrazi¢ - jedng z koncepcji wspoétczesne;j
fizyki teoretycznej sg wszechswiaty rownolegte.

Teoria wieloSwiata zaktada, ze nasz wszechswiat nie jest
jedyny, tylko stanowi zaledwie cze$¢ znacznie wiekszej
struktury. W uproszczeniu hipoteza ta mowi, ze takich
planet jak ziemia, uktaddéw gwiezdnych i planetarnych
oraz galaktyk, czy w koncu catych wszechswiatéw moze
by¢ nieskohczona ilos¢ i w kazdym z nich mozemy zy¢

w taki sam, podobny lub zupetnie inny sposéb. Cho¢
pozornie brzmi to dos¢ nieprawdopodobnie, koncep-

cja ta ma jednak silne podstawy w nauce i w obecnej
chwili mozna stwierdzi¢, ze opiera sie na kilku gtéwnych
filarach: fizyce kwantowej, teorii strun oraz obserwa-
cjach mikrofalowego promieniowania tta. Wszystkie one
niezaleznie od siebie dajg argumenty na to, ze zyjemy

w multiwersum.

Obok naukowego aspektu wieloswiata innym jest rozu-

mienie go poprzez pryzmat fascynacji ludzmi i ich indywi-
dualnoscia. Pojecie to mozna rozpatrywac réwniez jako
fenomen filozoficzny, socjologiczny i spoteczny - jako
wielo$¢ pojedynczych ludzkich rzeczywistosci, mozaike
Swiatow rzeczywistych i wyimaginowanych, réznorodnos¢
rodzajow postrzegania, rozmaitos¢ drég i sposobdéw do-
chodzenia do celu, a w koncu wielo$¢ prawd.

Nakreslajac antropomorficzng perspektywe, spoglagdam
na zagadnienie multiwersum poprzez pryzmat cztowieka.
W tym kontekscie reprezentacje wieloswiata odnajduje

w pewnych postawach artystycznych - przede wszystkim
w sztuce Hieronima Boscha, Mauritsa Cornelisa Eschera
oraz Hermana Brauna-Vegi.

Wieloswiat, w znaczeniu malarskim, rozumiem jako pew-
ng niemozliwos¢ objawiajaca sie w rozbudowanych iko-
nograficznie scenach i nieprawdopodobnych spotkaniach
sytuowanych w nierealnych przestrzeniach. To obrazowa
wizja utopijnej rzeczywistosci, gdzie nic nie jest wykluczo-
ne, a wszystko jest potencjalne i wzgledne.

U Boscha wszelkie postacie i sytuacje wydajg sie prawdo-
podobnie tak samo mozliwe do zaistnienia poprzez
pewng réwnorzednos¢ wszystkich elementéw przedsta-
wien. Formy ludzkie, zwierzece i hybrydalne sytuuja sie
czesto na réwnoznacznej, wizualnej lokalizacji. Powodem
tego, do pewnego stopnia, jest zapewne kolor i Swiatto
ktadzione przez malarza réwnomiernie, z takim samym
natezeniem zaréwno na pierwszym, jak i na ostatnim
planie malowanych przez niego scen. Jednak elementem
nawet bardziej istotnym wydaje sie owa hybrydalna
forma samej rzeczywistosci. Wszystkie stworzenia,
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zamieszkujace zaréwno rajskie ogrody, jak i otchtanie pie-
kielne, koegzystuja bowiem, wspdlnie doznajgc rozkoszy
i cierpienia, ktore w wizji artysty zdajg sie mie¢ znamiona
nieskonczonosci.

W tym swoistym multiswiecie - w kosmicznej perspek-
tywie - kazdy czas i kazda istota funkcjonuja réwnolegle
z takg samga mocg egzystencji.

Alan Guth, twoérca teorii inflacji kosmologicznej, ktéra
wskazuje na istnienie wieloswiata, moéwi, ze ,we wszech-
Swiecie, w ktérym zachodzi wieczna inflacja, wszystko, co
moze sie zdarzy¢, rzeczywiscie sie zdarzy - a faktycznie
zdarzy sie nieskonczong liczbe razy"4. W moim odczuciu
obrazy Boscha mogtyby by¢ malarska reprezentacjg dla
tego stwierdzenia.

Dzieto Mauritsa Cornelisa Eschera rowniez jest, w mojej
interpretacji, formg swoistego wieloswiata - naktadania
sie na siebie wielu réwnolegtych wymiaréw - przestrze-
ni i czasow. Jego grafiki zdajg sie odzwierciedlaé przede
wszystkim subiektywnos¢ i wzglednos¢ ludzkiego postrze-
gania. Kreacja Eschera, ukazujgc dwoistos¢ otaczajgcego
nas Swiata oraz nas samych, petna jest sprzecznosci -
fantazji trzymanej w ryzach zasad matematycznej logiki.
Odnalez¢ tu zatem mozna powtarzalnos$¢, a jednoczes$nie
nieprzewidywalnos$¢, tad i chaos, ukazywane poprzez
pryzmat pewnych logicznych ograniczen.

Wykreowany Swiat Eschera wytrgca widza z wiasnych
przyzwyczajen, stawiajgc przed nim pytanie o to, jak
dalece moze on zawierzy¢ wiasnym zmystom. Jego dzieto

4 Cyt. za: Y. Nomura, Kwantowy wieloswiat, ,Swiat Nauki” 7/2017, s. 24.
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zdaje sie zatem moéwic o tym, ze rzeczywistos¢ moze
wygladac zgota inaczej, niz nam sie wydaje. W moim
przekonaniu sztuka Eschera ukazuje opadanie kolejnych
kurtyn. Za kazdg nastepng okazuje sie, ze to, co wczesniej
bralismy za pewnik, dotychczas byto jedynie ztudzeniem.
W pewnym sensie podobne do Escherowskich tezy stawia
dzi$ przed nami wspotczesna nauka. Nasze postrzeganie
i rozumienie wszechswiata i zachodzgcych w nim zjawisk
zmienia sie i rozwija obecnie w bardzo dynamicznym
tempie. Kolejne odkrycia naukowcow nie pozwalajg nam
trwa¢ w pewnosci co do tego, jak wyglada i czym napraw-
de jest to, co nas otacza. Rozwoj technologiczny i pogte-
biajaca sie w zwigzku z tym wiedza na temat konstrukcji
wszechswiata co jakis$ czas rzucajg nowe Swiatto na
jeszcze inne, dotychczas niezbadane jego obszary i prze-
wartosciowujg jego postrzeganie. Dzi$ wielu naukowcéw,
na czele ze zmartym niedawno Stephenem Hawkingiem,
uwaza, iz to wtasnie koncepcja wieloswiata moze by¢
ostatnim krokiem na dtugiej drodze przemian, jaka prze-
szedt nasz obraz kosmosu.

Wracajac do sztuki, innego rodzaju ,mistyfikacji” dokonu-
je w swoich obrazach Herman Braun-Vega. Jego koncep-
Cja artystyczna jest rowniez w pewnym sensie czyms,

co mozna okresli¢ mianem malarskiego wielo$wiata.
Zygmunt Bauman, analizujac jego malarstwo poprzez
pryzmat filozofii ptynnej nowoczesnosci, mowi: ,Wszyst-
ko moze sie zdarzy¢, niczego nie da sie unikna¢, z chwilg
gdy rozmazata sie i stracita czytelnos¢ opozycja miedzy
zyciem a zgonem, byciem a niebyciem, a zaden byt nie



moze sie chetpi¢ gwarancja przetrwania"'®.

Obrazy Brauna-Vegi, bedace z jednej strony swoistym
malarskim coverem, sg jednoczesnie kolejng relatyw-
ng wizjg niemozliwosci. Zaskakujace spotkania na jego
ptétnach zdarzajg sie w miejscach znajomych z obrazéw
dawnych mistrzéw, a takze w otwartych przestrzeniach
wspotczesnych krajobrazoéw i ulic. Niektore plany opi-
sywane sg za pomocg perspektywy, a inne wytamuja

sie z niej, bedac okreslane jedynie poprzez linie czy
abstrakcyjny rysunek lub ekspresyjny $lad pedzla. Styk
owych niejednorodnych konfiguracji powoduje odczucia
zachwiania i niepewnosci w stosunku do przestrzeni,

w ktorej osadzone jest przedstawienie.

Braun-Vega stosuje kolazowos¢, ktora stuzy¢ moze jako
narzedzie pozwalajace ukazac wielo$¢ przestrzeni i mo-
mentéw na jednym obrazie, gdzie realne jest, niczym za
sprawg szczegdlnego rodzaju podrozy w czasie, kazde
niemozliwe spotkanie, nawet z samym sobg. Czwarty
wymiar w obrazach Brauna-Vegi przeplata sie i zawraca,
zataczajac swoistg, umowng petle czasoprzestrzenna.
W dzietach peruwianskiego artysty odnajduje korelacje
z wizjg Stanistawa Lema, zawartg w podrdzy siodmej
Dziennikéw gwiazdowych. ljon Tichy, wpadajac w kolejne
wiry grawitacyjne powodujgce silne zakrzywienia czaso-
przestrzeni, spotyka sie sam ze sobg - tym z przesztosci
i tym z przysztosci. Znamienne jest to, ze w zaden sposéb
nie jest w stanie sie ze sobg porozumie¢ w celu rozwigza-
nia problemu.

5 Z.Bauman, op. cit., s. 10-11.

Wspomniany wyzej Bauman, interpretujgc malarstwo
Brauna-Vegi, pobudzit mnie do refleksji nad tym, iz wie-
loswiat, jako pojecie zwigzane z dziedzing astrofizyki, ale
i filozofii, mogtby by¢ odzwierciedleniem czasu dyna-
micznego rozwoju i przemian zachodzacych w kazdym
aspekcie zycia w XXl wieku. Zaréwno filozofia ptynnej
nowoczesnosci w swoim socjologicznym wymiarze, jak

i wspotczesna nauka, a w szczegdlnosci fizyka kwantowa,
obracajg sie dzisiaj czesto wokot podobnych pojed. Ich
wspolnym mianownikiem wydaja sie niepewnos¢, zmien-
nos$¢, potencjalnosé, a przede wszystkim relatywizm.
Wszystkie te cechy mozna przypisa¢, cho¢ w nieco innym
rozumieniu, rowniez dzietu sztuki, ktore takze zdaje sie
wspotczesnie coraz bardziej wymykac¢ jednoznacznym

kategoriom.

MALARSKI WIELOSWIAT

Zaréwno w pracy nad obrazem, jak i w momencie jego
analizy nie trzymam sie okreslonej teorii naukowej czy fi-
lozoficznej. Staram sie raczej czerpac z réznych koncepgji.
Szukam tego, co najbardziej pobudza mojg wyobraznie

w procesie tworzenia, gdyz sztywne trzymanie sie na-
ukowych zasad zapewne implikowatoby pewne logiczne
ograniczenia. W sztuce natomiast one nigdy nie obowia-
zywaty, dlatego wydaje sie, ze w tym obszarze, w pewnym
sensie, duzo wiecej jest dozwolone.

Chcac sie odnies¢ do pojecia ,wieloswiat” w moim malar-

stwie, przeanalizuje kilka podstawowych jego aspektow,
na ktérych takze skupiatam sie, opisujac moje wczesniej-
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46. Srédziemie, akryl i olej na ptétnie, 150 x 150 cm, 2018

47. Wieczna inflacja, gwasz, akryl i olej na ptotnie, 150 x 180 cm, 2018
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sze prace. Zamierzam jednak podkresli¢ pewne réznice
dotyczace zmiany roli perspektywy, powielania postaci
oraz koloru w omawianym zestawie prac.

Punktem wyjscia do analizy cyklu Wieloswiat byto na nowo
postawione pytanie o multiplikacje - o to, jakie znaczenie
dla mnie w tym momencie ma lub moze mie¢ éw zabieg.
W chwili, kiedy zaczetam sobie na nie odpowiada¢, posta-
nowitam podazy¢ szlakiem, ktéry wyznaczyt mi sam obraz
i jego forma, zapis, znak, znaczenie, i tylko w umownym
sensie za tym, co podpowiadata nauka.

Pierwotnym powodem powielania postaci w réznych lub
podobnych uktadach w moich wczesniejszych, opisywa-
nych juz pracach byto wspomniane poczucie sttoczenia,
nagromadzenia w mojej Swiadomosci wzrastajacej liczby
rownowaznych dla mnie oséb, a takze zachwyt ich wital-
ng energig i temperamentem. W przypadku Wieloswiata
zaczetam ponadto w tym kontekscie rozwazac kwestie
zwigzane z czasem i przestrzenig, a konkretniej z poje-
ciem einsteinowskiej, czterowymiarowej czasoprzestrze-
ni. Multiplikacja postaci nabrata zatem dla mnie w tym
momencie innego znaczenia. Poprzez powielanie figur
staram sie ttumaczy¢ zagadnienie czasowosci w dwuwy-
miarowym, nieruchomym obrazie.

Malujac postacie, nie tyko szukam dla nich wspélnej
przestrzeni i Swiatta, ale rowniez dokonuje swoistego
~wycinania” figur ludzkich i ,wklejania” ich w inne, wyse-
parowane miejsca, co ma dla mnie podkresla¢ sztucznos¢
czy wrecz niemozliwo$¢ danego uktadu. Zalezy mi na tym,

aby spotegowad wrazenie niezbornosci planéw i czasow.



48. Horyzont zdarzer, gwasz, akryl i olej na ptdtnie, 150 x 200 cm, 2018
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49. Superasymetria, pisak na papierze, 21 x 28 cm, 2018

Paradoksalnie jednak musze mie¢ caty czas na uwadze
fenomen malarskiej spéjnosci w obrazowaniu.

Postacie nawarstwiajgce sie w kulisowe]j perspektywie
maluje czesto w nienaturalnym nagromadzeniu. Prze-
waznie napierajg one na siebie, wzajemnie rywalizujac

o pierwszoplanowos¢. Niekiedy traktuje je studyjnie,
sugerujgc tym samym ich przynaleznos¢ do znanej mi,
wielobarwnej, trojwymiarowej rzeczywistosci. Innym ra-
zem upraszczam ich wizerunki do kolorowych lub czarno-
-biatych ptaskich znakéw, pozostawiajgc im jedynie dwa
wymiary przestrzenne.

W niektérych momentach staram sie uzyskiwa¢ wrazenie
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50. Powierzchnia ostatniego rozproszenia, pisak na papierze,

21x21cm, 2018

glebi, jednak czesciej zaprzeczam logice perspektywy,
zatamujac ja, stosujac wyptaszczenia i zaburzajgc propor-
cje elementéw. W rezultacie przestrzen niejednokrotnie
zostaje zredukowana i zréwnana do jednego malarskie-
g0 planu. Do osiggniecia tego wrazenia stuzy mi przede
wszystkim kolor, ktéry jest tak samo intensywny i nasy-
cony na pierwszym, jak i na ostatnim planie. Naktadam
g0 coraz czesciej szerokimi ptaszczyznami, co powoduje,



51. Proxima Centauri b, gwasz, akryl i olej na ptétnie, 150 x 200 cm, 2018
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52. Czerwony Karzef, pisak na papierze, 21 x 29 cm, 2018 54. Supernowy, pisak na papierze, 21 x 29 cm, 2018

53. Spektrum osobliwosci, pisak na papierze, 21 x 28 cm, 2018 55. Siédma podréz gwiazdowa, pisak na papierze, 21 x 28 cm, 2018
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ze wszystko momentami staje sie réwnorzedne jako plan
malarski i znaczeniowy. W takim ujeciu réznorodne byty
zostajg ujednolicone, a osobne wymiary istniejg rowno-
legle lub naktadajg sie na siebie w pojedynczym obrazie.
Dlatego metaforycznie moge powiedzie¢, ze ptaszczyzna
malarska daje mi szanse ukazania niemozliwego wie-
loswiata - kilku rownolegtych, sgsiadujgcych wszechswia-

tow jednoczesnie.

CZLOWIEK W PERSPEKTYWIE KOSMICZNE])

~Perspektywa kosmiczna wyptywa z wiedzy podstawowe;.
Ale jest czyms wiecej niz tylko wiedza. Perspektywa
kosmiczna to takze rozumnosc¢ i umiejetnos¢ stosowania
tej wiedzy do okreslenia naszego miejsca we wszechswie-
cie [...] Perspektywa kosmiczna jest petna pokory"®.

Gdy rozpatruje podroéz jako cykl zycia, jawi sie ona dla
mnie jako naturalny, a jednoczes$nie niesamowity proces.
Swoja artystyczng wedrowke rozpoczynatam od poje-
dynczego cztowieka - portretu. Z czasem, gdy optyka sie
rozszerzyta, a ludzi na moich obrazach zaczeto przyby-
wad, punkt ciezkosci przeniost sie z jednostki na szersza
zbiorowos¢. Przepetniony zmultiplikowanymi postaciami
cykl Wieloswiat pozwala mi natomiast na egzystencjalng
refleksje dotyczgca kondycji cztowieka jako indywidualne-
g0 i niepowtarzalnego bytu, a jednoczesnie czesci olbrzy-
miego, kosmicznego systemu.

W takim ujeciu mysle o cztowieku bedgcym ogniwem
odwiecznego tahcucha zycia i Smierci. Tym razem to znéw
obrazy okazujg sie najlepszg, wizualng egzemplifikacjg

6 N. deGrasse Tyson, Astrofizyka dla zabieganych, przet. ). K. Ochab,
Wydawnictwo Insignis, Krakéw 2017, s. 201.

56. Stan splqtany, gwasz, akryl i olej na ptétnie, 140 x 200 cm, 2018

57. Obfok Oorta, gwasz, akryl i olej na ptétnie, 140 x 200 cm, 2018



58. Trzecia od storica, pisak na papierze, 21 x 28 cm, 2018 60. Obraz widmowy, pisak na papierze, 21 x 28 cm, 2018

59. Trzy storica, pisak na papierze, 21 x 28 cm, 2018 61. Zimna fuzja, pisak na papierze, 21 x 28 cm, 2018
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tego, co wykracza¢ moze poza ludzkg pewnos¢, przypusz-
czenie, pragnienie, a nawet wyobrazenie.

Doswiadczenie zwigzane z wieloswiatem oraz rozpatry-
wany przeze mnie kontekst podrézy postrzegam jako
obszar dajacy wcigz szerokie pole do eksploracji. W tym
znaczeniu istotna jest sama droga, rozumiana jako pro-
ces oferujacy nowe, tworcze doswiadczenie, a takze cel,

jakim jest jego malarska reprezentacja.

DYDAKTYKA

Prace na Uniwersytecie Artystycznym w Poznaniu (éwcze-
snej Akademii Sztuk Pieknych) rozpoczetam w 2008 roku
od stazu w XI Pracowni Malarstwa prof. Marka Przybyta.
W tym czasie réwnolegle prowadzitam pracownie pla-
styczna na Warsztatach Terapii Zajeciowej w Stowarzy-
szeniu Przyjaciét Dzieci Specjalnej Troski w Swarzedzu.
Podjecie réwnoczesnej dziatalnosci dydaktycznej na
dwdch tak réznych polach byto dla mnie bardzo cennym
doswiadczeniem, stanowigcym szkielet mojej p6zniej-
szej pracy pedagogicznej. Kontakt z osobami niepetno-
sprawnymi, szczegblnie na poczatku, bazowat gtéwnie na
obserwacji i wyczuwaniu wzajemnych potrzeb, oczekiwan
i mozliwosci. Dla mnie jako mtodego nauczyciela byta to
w duzej mierze nauka empatii i otwartosci na rozmaite
postawy artystyczne i rodzaje wrazliwosci. Praca ta data
mi przeswiadczenie o sile intuicji w procesie twérczym

- zarowno w obrebie wtasnych poszukiwarn malarskich,
jak i w dziataniach ze studentami. Uzmystowita tez wage
determinacji, a czasem wrecz uporu w dazeniu do realiza-
cji wiasnych koncepdji.

Jako pedagog mam poczucie odpowiedzialnosci za ksztat-

towanie artystycznej Swiadomosci studentdéw poprzez to-
warzyszenie im w procesie twoérczym od fazy pierwszych
szkicow i koncepcji po ostateczng realizacje tematu.
Kazdorazowo szczegblny jest ten moment owego proce-
su, w ktérym rozpoczyna sie materializacja wizji w obiekt
artystyczny poprzez nadawanie formy wyobrazeniu. Aby
ow akt zaistniat, niezbedne jest uruchomienie wyobrazni
plastycznej. Dlatego uwazam, ze jednym z wazniejszych
elementéw w procesie dydaktycznym, jesli nie najistot-
niejszym, jest pobudzanie i ksztattowanie owej wyobraz-
ni, gdyz to ona warunkuje wszelkg kreacje.

Ksztattowanie wyobrazni plastycznej nieodzownie zwig-
zane jest z nabywaniem umiejetnosci manualnych. Te,
idgc w parze z rozwojem emocjonalnym i intelektualnym,
implikujg wzrost artystycznej Swiadomosci. W ten sposéb
budowany jest swoisty alfabet indywidualnego jezyka pla-
stycznego. W moim przekonaniu stanowi on baze do kon-
struowania wszelkiego rodzaju wypowiedzi - od studiow
martwej natury czy aktu, poprzez odpowiedzi na tematy
hastowe, po kreowanie wtasnych koncepcji artystycznych
- niezaleznie od tego, czy dzieto jest figuratywne, czy nie-
przedstawiajgce. Rozumienie i wzbogacanie abstrakcyjne-
go jezyka znakow i form rysunkowo-malarskich przejawia
sie ponadto w wielu innych dziedzinach sztuki: od grafiki,
poprzez animacje czy scenografie, az po projektowanie
przedmiotéw i architektury. Swiadomo$¢ roli rysunku

i malarstwa w innych dyscyplinach jest moim zdaniem
niezbedna, szczegdlnie w sytuacji, gdy pracownia ksztatci
studentow wielu réznorodnych kierunkéw artystycznych

i projektowych.
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Pracownia jest miejscem spotkan ludzi o réznorodnych
temperamentach, z ktérych kazdy reprezentuje odrebny
i wyjatkowy zbidr cech, wrazliwosci, predyspozycji i za-
interesowan. Jest takze przestrzenia dialogu i wymiany
doswiadczen. W tej jakze specyficznej relacji konieczne
wydaje mi sie zachowanie pewnego rodzaju czujnosci

w postepowaniu. Istotne jest, moim zdaniem, wywazenie
proporcji w obszarze nauczania - pomiedzy doradzaniem
i ksztattowaniem, a z drugiej strony stuchaniem, ale takze
prowokowaniem pytan czy watpliwosci. Majgc na uwa-
dze zréznicowanie wynikajace z profilu studidow oraz ze
stopnia zaawansowania studentéw, kazdego z nich trak-
tuje jednostkowo. Stwierdzenie to wydaje sie oczywiste,
jednak owo podejscie przejawia sie w indywidualnych
rozmowach, z ktérych kazda ma inng temperature i sto-
pien akcentowania, a nieraz wymaga wrecz odmiennego
jezyka znakow i pojec.

W pracowni wraz z prof. Markiem Przybytem stosujemy
zatem gtdéwnie korekty indywidualne, lecz kilka razy do
roku organizujemy réwniez grupowe przeglady i dysku-
sje. Tego rodzaju konfrontacje ksztattujg w studentach
umiejetnosci werbalizacji pogladdw oraz okreslenia
wiasnej koncepcji artystycznej, czym prowokujg do nie-
zbednej autoanalizy. Wsp6lne omawianie prac pomaga
réwniez budowac swiadomos¢ funkcjonowania mtodych
ludzi w kontekscie spotecznym.

Uwazam, ze studiowanie jest w duzej mierze procesem
autoedukacji. To czas poszukiwania, podejmowania ryzy-
ka i czesto pierwszych samodzielnych plastycznych decy-
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zji, ktore nie zawsze musza okazywac sie witasciwe. Jedyng
mozliwoscig sprawdzenia tego wydaje sie doswiadczenie
artystyczne, w ktore wpisane jest zaréwno nabywanie
umiejetnosci manualnych, pogtebianie Swiadomosci
artystycznej, jak i btgdzenie oraz wycigganie wnioskéw

z wlasnej pracy.

Pracownia, skupiajac szereg indywidualnych postaw,
stanowi swoiste artystyczne spektrum osobowosci. Wyra-
zem tego sg wysoko oceniane dyplomy licencjackie i ma-
gisterskie, a takze wystawy korncoworoczne, na ktérych
prezentowane sg bardzo réznorodne formalnie i znacze-
niowo prace. Ma to odbicie réwniez w sukcesach odno-
szonych przez naszych studentéw w wielu krajowych

i zagranicznych konkursach, jak i w zaangazowaniu wielu
z nich w prace na uczelni juz po skonczeniu studiéw.

Obok regularnej pracy dydaktycznej podejmuje réwniez
szereg dziatalnosci zwigzanych z pracg na rzecz uczelni.
Jestem cztonkiem Rady Wydziatu Malarstwa i Rysunku,
ponadto organizuje rozmaite wydarzenia inicjowane
przez jednostke (plener dla studentéw Wydziatu Ma-
larstwa i Rysunku, warsztaty w ramach Festiwalu Nauki
i Sztuki, artystyczne warsztaty integracyjne z udziatem
studentéw i oséb niepetnosprawnych, drzwi otwarte itp.)
i aktywnie w nich uczestnicze.

Oprocz tego od 2012 roku jestem zaangazowana

w kilka projektéw badawczych, w ramach ktérych
nawigzuje wspoétprace naukowg ze studentami oraz
pedagogami z wielu europejskich uczelni artystycznych,
organizujgc w Polsce i za granicg miedzynarodowe



sympozja, warsztaty i wystawy oraz biorgc w nich udziat.
Przyktadem tego rodzaju aktywnosci sg dziatania szcze-
gotowo omoéwione w wykazie dorobku: Neighbourhood,
Baraja Miradas czy Korespondencja | oraz Korespondencja
II. Dialogi i kreacje.

Przy okazji realizacji zadan badawczych mobilizuje do
wspotpracy studentdw. Szczegdinie interesujgce wydajg
mi sie projekty angazujgce mtodych ludzi reprezentu-
jacych réznorodne uczelnie, odmienne kraje i kultury.
Zaréwno dla studentéw, jak i dla mnie - nauczyciela,
tworcy i badacza - sg to czesto bardzo wazne, unikatowe
i rozwijajgce doswiadczenia, zwigzane chocby z analizg
poréwnawczg systemow ksztatcenia i wymiang wiedzy

w obszarze twérczym i dydaktycznym. Ponadto wielo-
miesieczna praca, czesto w licznych miedzynarodowych
zespotach, uczy funkcjonowania w grupie przy jednocze-
snym akcentowaniu swojej artystycznej indywidualnosci.
Od 2014 roku wspotorganizuje takze Ogdlnopolski Kon-
kurs Malarski Nowy Obraz / Nowe Spojrzenie. W latach
2014 2015 bytam jego sekretarzem, natomiast od roku
2016 jestem przewodniczacg. Wydarzenie to kazdego
roku spotyka sie z rosngcym zainteresowaniem zarow-
no adresatdéw konkursu, czyli studentow i absolwentow
kierunku malarstwo, jak i krytykéw sztuki, kuratoréow

i artystéw reprezentujgcych rozmaite osrodki naukowe

i artystyczne w catej Polsce. Konkurs oprécz tego, ze sta-
nowi dla studentéw czesto pierwszg powazng, artystycz-
ng weryfikacje, jest takze cennym narzedziem dydaktycz-

nym. Ukazuje bowiem przekréj r6znorodnych tendeng;i

i kierunkow rozwoju we wspoétczesnym systemie ksztat-
cenia w zakresie malarstwa na wszystkich krajowych
uczelniach artystycznych.

Podczas swojej pracy na uniwersytecie bytam recenzent-
kg szesciu prac licencjackich i dwdch prac magisterskich.
Jestem réwniez promotorem pomocniczym w przewo-
dzie doktorskim na Wydziale Malarstwa i Rysunku UAP.
Wspétredagowatam kilka publikacji popularyzujgcych
sztuke wydanych przez Wydziat Malarstwa i Rysunku,
takich jak: ,Nagroda Artystyczna Nowy Obraz / Nowe
Spojrzenie” w latach 2014-2017, ,Correspondence 2.
Dialogues and creations”, ,,Projekcje wtoskie, malarstwo”
w 2017 roku oraz ,Korespondencja/Correspondence”

w roku 2016. W ramach wyzej wymienionych projektow
bytam kuratorka kilku zbiorowych, miedzynarodowych

wystaw w Polsce i za granica.

Dydaktyke traktuje jako aktywnos¢ stawiajgcg mnie,

w oczywisty sposéb, w roli nauczyciela, doradcy, a cza-
sem partnera. Jednoczesnie szeroko rozumiana edukacja
plastyczna, bedgc dynamicznym i czesto zaskakujgcym
procesem, jest dla mnie réwniez istotnym dopetnieniem

mojej wiasnej artystycznej pracy.
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Selected artistic achievements

In accordance with the formal requirements, | indicate a set of works entitled Wieloswiat / Multiverse, discussed

in the chapter under the same title, as the one which aims to meet the conditions specified in Article 16 (2) of the
Act of 14 March 2003 on Academic Degrees and Title and Degrees and Title in the Arts (Dz. U. [Journal of Laws]

of 2016, item 882 as amended in Dz. U. of 2016, item 1311).

The cycle consists of six paintings in oil, gouache and acrylic, and ten drawings on paper. The works were created
in 2017-2018. In October 2018 all the works were presented at an individual exhibition in Galeria Szewska 16 in
Poznan. Moreover, the set of ten drawings on paper was presented at the international exhibition accompanying
the symposium Neighbourhood in Der Europaischen Naturerlebnisstatte Oderberge-Lebus, Germany in April 2018
and at the exhibition ,Real Stories” at the Skalar Office Gallery in Poznan, in October 2018.



THE ROAD

“Travelling, we feel that something important is happening, that we participate in something which
we simultaneously witness and create and that we have a duty; we take responsibility for something.
Namely, we are responsible for the road. We are often convinced that we are on a given road only
once in our lives, that we are never going to come back there and, therefore, during this journey
nothing can be missed, overlooked or lost. After all, we are going to report on this all, write an acco-
unt, a story - and examine our conscience. So travelling, we are focused, we have keen attention and
hearing. The road is so important because each step brings us closer to the Other. This is the reason

why we are on the move™.

In order to properly analyse my own art or the indicated post-doctoral work, | need to look at my arti-
stic and academic path. Here | am talking about the road mainly in its metaphorical sense as about a
complexity of the artistic process, but sometimes | describe it also literally.

Zygmunt Bauman states that in today’s liquidised and fluid modern world ,when destinations change
places and those that don't lose their charm faster than legs can walk, cars can drive, or planes can
fly, keeping on the move matters more than the destination". Thus, the goal is liquid, changeable; it
escapes and, as a result, often ceases to be important. The above-quoted reflection has primarily a
sociological dimension. For me, however, it became an impulse for my explorations and analysis of
my own artistic path.

If a destination, which | want to talk about from my own point of view, is a painting, then for me it is
as significant as the road which brings me to it and all the experiences which led to it. Therefore, |

will aim to analyse and indicate importance of both elements, i.e. the road and the destination / the
process and the painting.

' R. Kapuscinski, Ten Inny, Wydawnictwo Znak, Krakéw 2006, p. 12.
2Z.Bauman, Wasted Lives, Polity Press, Cambridge 2004, p.116.
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Recalling the moments of arriving at subsequent painting
solutions, | notice that in some of them | strive to achieve
consistency of actions; | try to walk the chosen path.

It does not mean, obviously, that | do not enter into
discussions with myself, sometimes turning back or
leaving the path. The basic meaning of the road and its
essential element is an encounter - understood both

literally and metaphorically.

In the analyses of my works, in a semantic and some-
times also a formal sense, | attach importance to such
notions as: home, the road, leaving and returning. In my
reflections | often employ opposite terms, e.g.: intimate
and public, distant and close, familiar and alien. | also
differentiate between the role and function of place or
space. All these ideas constantly accompany my thinking
about painting and its hidden meanings and, at the same
time, are an inherent element of my life experience.

| have always been interested in issues related to intima-
cy and the borderline between the private and the public.
| tried to specify it in my doctoral dissertation and since
then | have been conducting painting analysis of these
issues. This way, the scope of my interest broadens only
to be determined later in a more concrete area. Contexts
change; meanwhile, new aspects and stories come into
existence and | want to focus on them, through the prism
of a seemingly trivial topic. Arguably, this is facilitated by
the fact that the majority of my artistic work is connected
with everyday life. | am interested in a seemingly banal
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reality, constituting the foundation of our existence, and
this gives me a reason for creating art. In this respect |
share Wiestaw Juszczak’s idea, who says that “art is disco-
vering the unknowable in seemingly familiar things and
disclosing the fullness of what appears to be incomplete
in commonplace understanding’™.

LOOK AT ME

In order to make a right analysis of my own work and
present as fully as possible the process of arriving at the
outcome of my post-doctoral dissertation, i.e. the cycle
Wieloswiat / Multiverse, | have to turn to experiences con-
nected with studying at the Faculty of Artistic Education
of the Academy of Fine Arts in Poznan. Looking at my
work | can clearly see the course of a fairly natural series
of consequences when subsequent solutions resulted
from each other. Therefore, it would be difficult to descri-
be the indicated work of art without a wider context.

In 2005 | began my teaching internship in an association
for children with special needs (Stowarzyszenie Przyjaciét
Dzieci Specjalnej Troski im. Leszka Grajka in Swarzedz). The-
se experiences proved to be very important for me, also
in the context of my artistic career.

Until that time, the human being as a topic of painting,
was beyond the scope of my core interest; | was more
fascinated with landscape and architecture. However, en-

3 W. Juszczak, Fragmenty. Szkice z teorii i filozofii sztuki, Wydawnictwo
Zamek Krolewski, Warszawa 1995, p. 115.



tering new social space caused that my painting explora-
tions were directed mainly towards the human, but it was
not obvious and clear for me from the very beginning.
Portraying disabled people was not my intention and it
had not surfaced to the level of my artistic consciousness
for long. After some time, when | got accustomed to the
difficult problem of disability, there came a creative impe-
rative and a conviction that my social work had to be ac-
companied by painting. Then, naturally, the human being
materialised in my consciousness as an artistic issue and
became a main theme of my paintings. Therefore, the
works which | started to create at that time are not a re-
sult of a planned strategy but more of a consequence of
a natural process - learning, adaptation and overcoming
mainly my own barriers and fears.

At the beginning my actions were frequently intuitive.
Formal components of a painting such as: composition,
shape, line, patch or colour were treated by me only as
tools necessary to materialise an element that seemed to
me the most essential, i.e. expressing the complex nature
of the relationship between my work with pupils and the
need to articulate this through painting.

At that time | worked using a lot of freedom and expres-
sion, but simultaneously | was accompanied by strong
emotional tension. | did not want to lose this all on the
way and, as a result, | created many diverse works in a
relatively short period of time. | frequently painted on
unprimed cardboard or canvas, not thinking about tech-
nological consequences of such actions. | concurrently

created concise, quickly-made sketches, drawings and

oil paintings. Some of them were vivid, emotional notes,
which was mainly displayed by an expressive gesture,
streaming down or splashed paint or non-continuous
lines. After some time | also started to paint portraits,
built with attention to keeping resemblance, proportion
and anatomy. | entitled the paintings using first names of
the portrayed people: Ala, tukasz, Madzia, Michat, Arek,
Kasia, Ela, Mirka... . Generally, | concentrated on the face
itself, and was especially affected by Emmanuel Levinas's
idea who said that the face is the simplest, exposed form
of the human being.

The result of my work was two degrees, in 2007 and
2008; the first one at the Faculty of Artistic Education and
the second one at the Faculty of Painting of the Academy
of Fine Arts in Poznan. | presented then the above-men-
tioned cycles of portraits. The degree at the Faculty of
Artistic Education also included a theoretical analysis of
building an image of a disabled person, in contemporary
visual culture as well as modern and old art.

In the subsequent years, after the teaching practice,

| continued working at occupational therapy workshops,
and simultaneously | started teaching assistant practice
in Painting Studio XI directed by Prof. Marek Przybyt in
the Academy Of Fine Arts in Poznanh.

In the works created in 2009, entitled: Kumple / Mates,

Czuwajgca / Wakeful, Magda i Magda / Magda and Magda,
Marlena i Max / Marlena and Max, Ogrdéd / Garden and Trzy
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/ Three, the perspective of presentation broadened noti-
ceably. A single face, until that time frequently oversized,
became an element of a world which was more and more
iconographically complex. | painted scenes that were
more elaborate, multi-figured, which naturally deepened
their narrative layer. The expanding frame of the presen-
tations caused that for me the role of subjective space of

the painting was becoming increasingly significant.

EVERY DAY

My work between the master's degree and doctorate
was to a large extent a continuation of my earlier expe-
riences. During that period doubts started to grow in
me. | felt that the issues of disability, which for several
years were extremely important to me, at one point
simply exhausted. There came a natural cooling down of
emotions. | finished work on that cycle when | realised
that | was not able to express myself credibly and sin-
cerely on that topic any more, not being calculated and
simply unauthentic. At that time | focused mainly on my
family and the limited home space.

| turned to ordinary things which where a scenography
for seemingly trivial events. | understood every day reali-
ty as stabilisation, a sense of peace, a ritual and rhythm
which made me feel safe and confident. | painted my
family against the background of the home

interior: the bedroom, bathroom, kitchen, children’s
room and study. Frequently | caught myself looking at
the surrounding things through a painting. Thanks to
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such an approach, the banality of situations was revised
and a certain chaos of interiors filled with objects started
to become ordered and rhythmic. | felt how much pain-
ting, which requires concentration, helps me to organise
and adapt the reality around me. The cycle created in
2010-2012, composed of the following paintings: Trocade-
ro, Salon / Living Room, Czekajcie / Wait Up, Wielki usmiech
taty / Dad’s Big Smile, Wtorek / Tuesday, Kajtek, Siostra /
Sister, Trzecia strona / Third Side, Rodzina / Family, 16.55,
P6Znym popotudniem / Late Afternoon, constituted for me
a peculiar kaleidoscope of everyday life.

Painting my family, obviously | began to wonder how and
to what extent | would like to talk about myself. How to
build an intimate narrative so as not to disclose myself
too much? It was then that | took an interest in the issue
of violating margins of privacy, both my own and others'.
| asked myself where this border lies and if it is variable.
And if so, what factors affect it? | was constantly accom-
panied by the feeling of internal split or even inconsisten-
cy. | was strongly convinced that | wanted to talk through
art about the things that happen around my daily life

and touch me most deeply. At the same time | wanted to
avoid excessive disclosure.

| started to analyse the issue of privacy in various con-
texts and aspects through art, with a special emphasis on
painting. The paintings which were a part of my doctoral
dissertation, being an artistic exemplification of the abo-
ve questions and doubts, had a form of matrix composed
of numerous sensations. Moreover, depicting the above
issues in my theoretical work, | was convinced that the



painting presents this problem in a different, unutterable
sense.

Painting means stressing certain things and leaving
others unsaid. Its peculiar immobility and its silence are
not a deficit or shortage. In a sense, the painter allows
themselves to stay silent because only this way can they
reveal what escapes verbalisation. José Ortega y Gasset
describes this phenomenon saying that painting begins
its communicative obligation where language stops and
focuses on its own silence in order to be able to let out
everything that cannot find its expression in words*.

These issues of privacy, so appealing to me, combined
with a kind of voyeurism, | find in Edward Hopper's
painting. In my doctoral dissertation entitled Réznorodne
aspekty intymnosci / Various Aspects of Intimacy | analysed
his paintings in the light of the issues presented above.
Hopper is not a writer, but his works are full of specifi-
cally film-like narration, provoking questions about what
happened beyond a painting’s frame in supposed previo-
us and subsequent scenes. His paintings prompt stories
about the human, loneliness, despair and even death.
However, the painter does not use obvious measures.
Somewhere under the surface of wide colourful planes,
play of light and shade, colours and shapes, in this art
there is a barely perceptible eschatological atmosphere.
His paintings are not a kind of epiphany, but also we can-
not perceive them as strictly realistic works, as they lack
pushy directness.

). Ortega y Gasset, Veldzquez i Goya, translated by R. Kalicki, Wydawnic-
two Czytelnik, Warszawa 1993, pp. 55-56.

For the purposes of this work | juxtapose Edward Hop-
per's painting and the art of Tracy Emin. In the case of the
latter artist, in my opinion, we cannot talk about borders
of intimacy any longer. In her work My bed she does not
ask questions about any boundaries, but brutally de-
stroys them. Exposing to the public view her existential
traumas, showing her bed and dirty sheets, Emin does
not leave the viewer much space for interpretation.
She is ostentatiously direct and provocatively discloses
her privacy.

In my view, such a blunt and, as a matter of fact, simple
presentation leads to disappearance of the language of
visual arts, which is replaced by a brutal truth about life.
Such a violent intrusion of life into artistic space is alien
to me and paradoxically makes me think about the func

tion, place and impact of contemporary painting in the
context of other artistic activities.

Painting has a different impact than performance art or
engaged art. In my opinion its power is situated in its
multidimensionality which goes beyond reality. When

| think about painting - in the sense of working on form,
seeking the form and aiming to achieve the best result -
in my view, a painting work of art is a phenomenon which
requires long-lasting labour, is spread over time and mul-
ti-faceted. In its very nature it is not a one-dimensional
message or manifesto.

Aforementioned Ortega y Gasset says that the entire
charm of painting consists in the fact that we perceive it
as an eternal hieroglyph which we ceaselessly strive to
decipher, all the time finding different intentions. And
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this is a source of the continuous stream of meanings
flowing from canvas, board, drawing, etching or fresco.
To sum up, paintings constantly give us signs®. | cherish
hope that in this meaning paintings stand a chance of
longer, deeper and, as a result, more intense effect.
The analysis of Edward Hopper's and Tracy Emin’s art,
two extreme artistic approaches, helped me to answer
questions about the imperative of creation and the es-
sence of painting in the context of my own artistic cho-
ices. Also, it pointed to my doubts related to the manner
of talking about intimacy.

TRAFFIC HOME
PLACES WITHOUT ME

Jolanta Brach-Czaina says that “every day life constitutes
the foundation for our existence: it is an existential
background of extraordinary events which we look
forward to"®.

Looking at my works of the period of my doctorate, it
appears to me that they hide a kind of expectancy and
longing for something distant and unspecified, different
than what it is given and present, here and now.

In the context of the above reflections | started to think
about bipolarity of the human being. This double nature
seems to be rooted in humans more than coherence.
Ernst Cassirer says that “Contradiction is the very ele-
ment of human existence. Man has no «nature» - no

simple or homogeneous being. He is a strange mixture

5 |bidem, p. 56.

¢ ). Brach-Czaina, Szczeliny istnienia, Wydawnictwo eFKa, Krakéw
1999, p. 55.
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of being and nonbeing. His place is between these two
opposite poles™. | quote this thought as one of the most
significant reflections about human nature that accompa-
ny me in my artistic work.

This statement in the light of Zygmunt Bauman'’s philo-
sophy becomes even more topical. It is changeability
that seems to be the basic feature of modernity or even
its flywheel which drives functioning within it. However,
transformation is a thing which we cannot easily accept
since the desired change is also connected with appre-
hension and fear. The eminent sociologist in his book
Miedzy chwilq a pieknem. O sztuce w rozpedzonym swiecie
quotes Alberto Melucci's words: “[...] when contemplating
change, we are always torn between desire and fear,
between anticipation and uncertainty” and adds that we
want to be simultaneously ourselves and somebody else,
to be safe in our existence and easy to change®.

The period of my work connected with the doctorate is
definitely the road understood metaphorically. Basically,
| travelled in one, well-known and familiarised interior

to which | regularly returned from work or occasionally
from a long journey. Now | am talking about home as a
place and an oasis offering an inner sense of peace.

At one point, however, | felt the need to confront the
environment of my home with the world outside. The-
refore, | wanted to leave the familiar place and enter

7 E. Cassirer, An Essay on Man. An Introduction to a Philosophy of Human
Culture, Doubleday Anchor Books, New York 1956, p.28.

8A. Melucci, The Playing Self: Person and Meaning in the Planetary Society,
Cambridge University Press, Cambridge 1996. p.45. quoted in Z. Bau-
man, Miedzy chwilg a pieknem. O sztuce w rozpedzonym swiecie, Wydaw-
nictwo Officyna, £6dz 2010, p. 15.



different, wider space. More than ever before | noticed
the difference between place and space. Yi-Fu Tuan
differentiates between these two notions in the following
way: “Enclosed and humanized space is place. Compared
to space, place is a calm center of established values. Hu-
man beings require both space and place. Human lives
are a dialectical movement between shelter and venture,
attachment and freedom™.

Then, in a sense, my understanding of freedom, intimacy
and “feeling at home" broadened. The road, understood
in this case also literally, became for me a form of alter-
native reality in relation to staying in one place.

After being awarded the doctor's degree | became
involved in several artistic and research projects. The
change in intensity of my work was connected with more
frequent travelling. At that time | encountered the world
which until then had been somewhat exotic to me, which
later led to new painting solutions.

In my works of the period | still talked about an intimate
world, but that world expanded because of opening to
new spaces and people. As a result of these experiences,
painting views and zones became increasingly compli-
cated and overlapping, and human figures started to
intertwine in a peculiar colourful parade.

In a certain sense, | have already mentioned before that
the act of creation precedes the process of observation,
analysis, deconstruction and reconstruction of reality. |

°Y.-F. Tuan, Space and Place. The Perspective of Experience, University of
Minnesota Press, Minneapolis 1977, p.54.

feel a close affinity with Ernst Cassirer's words who says
that “art is an intensification of reality”®. Intensification
understood this way appeared in my works in three main
aspects: changes in perpsective, figurative multiplication
and enhanced effect of colour.

The first and most visible element which was undergo-
ing transformation in my paintings was perspective. It
was connected with the aforementioned change in the
perception of place and space. It also resulted from an
expanding horizon and the eye which could see more
and more distant things - from home to the outside.

In some of my works from 2013-2015, such as Stacja
Katedra / Station Cathedral, Gry podziemne / Underground
Games, Veo y no puedo parar and Ztoto i btoto / Gold and
Mud, | tried to examine the relationship between place
and space and look for visual and semantic boundaries
between them.

Thus, the scenography of my painting representations
changed. Intimate interiors were replaced with such spa-
ces as a railway station, street, underground station or
hospital. They were to the same extent real and imagina-
ry. At that time | called them “inspiring common areas”.
Very frequently they were a combination of several vario-
us, mutually penetrating, often cold and unfriendly public
spaces. However, | started to introduce to them figures
from my paintings as if to a family home, children’s room
or a sunny garden and left them suspended between the
familiar and warm and the cold and alien. Opening to the

outside was also reflected through disappearing, unclear

'9FE. Cassirer, op. cit., p. 184.
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edges of paintings and an increasingly open composition.
The works of that period, particularly Za daleko, za péZzno
/ Too Far, Too Late, Za oknem 36 / Behind Window 36, Taka
dziwna historia / Such a Strange Story, Ciepto - zimno / Hot
and Cold, Ztoto i btoto / Gold and Mud, were to some de-
gree an effort to talk about a possibility or impossibility
of mutual permeation of two spheres: the warm one, in-
timate and close, and the cold one, distant and common.
| became fascinated by a clash of these distant zones,

by their diversity, changeability, mutual permeation and
overlapping.

The second change which occurred in my works of that
time was the increased number of figures, and someti-
mes their multiplication. Despite the above-mentioned
openness of composition and larger space, at that period
my paintings became crowded. The most distinct exam-
ples are: Santa Maria del Mar from 2015 and Ostatnie
takie lato The Last of the Summers from 2016, in which |
painted multiplied figures of my family in bigger numbers
than before. The aforementioned Yi-Fu Tuan says that
“spaciousness and crowding are antithetical feelings. The
point at which one feeling turns into another depends

on conditions that are hard to generalize"". Analysing a
specific transformation of one impression into another, |
must perhaps point to shifted borders of intimacy caused
by violation of private peace, and a shortened distance
between people in a physical and emotional sense. Cro-
wding, in a painting sense, occurred as a natural effect

"Y.-F. Tuan, op. cit., p. 51.
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caused by gathering characters who, in the real world,
were equivocal to me. On the other hand, openness and
diversity of human temperaments gave me a hint to put
certain painting accents differently than before.

The third element intensified at that time in my works
was colour. Even more than before | wanted to focus on
chromatics of paintings. Due to this fact, colour on my ca-
nvas became more intense. It was even more saturated
and bright. In this way | wanted to demonstrate multi-
directional light effects which | observed then in natural
scenery and emphasise diversity of temperaments of the
people | met.

Colour in my paintings created in 2016-2017: Krdla bije
as / Ace Beats King, Arezzo, Poza kolejnosciq zdarzeri / Out
of the Sequence of Events, Plac zabaw / Playground, and in
the cycle of drawings From Roma with Love, became more
omnipresent and dominant than before. It was and has
been until today the most important element characte-
rising my paintings and building their composition and
dynamics. In my works | wanted colour to subordinate all
the remaining elements of the visual language. | started
to use neon shades which placed directly on white made
an impression of shining brighter than the white. Howe-
ver, when applied underneath they caused that subsequ-
ent layers of colours, even the dark ones by their nature,
seemed to glow from the inside.

Sometimes intensive, saturated colour was accompanied
by broken greys, blacks and simple whites.

In some fragments of those paintings | used a harmo-



nious arrangement of colours and in others | clashed
them with one another randomly or in a way that was
unpleasing to the eye. In this aspect | became interested
in the ambiguous state between the colourful, bright and
saturated, and the grey, faded and devoid of intensity.

| was interested in what was revealed at the borderline
between seemingly disconsonant zones.

I value the function of intellectual elements in art, situ-
ated mainly in a line, shape or space. However, in my
opinion the most important component is colour with its
area belonging mainly to emotions and sensual sensiti-
vity. Colour, having physico-chemical nature, is also a
physiological and psychological phenomenon. Although
my representations are figurative, | want colour to act by
itself, in each of the above-mentioned aspects.
Jean-Jacques Wunenburger in his Philosophie des images
wrote that the painting has mixed and confusing nature;
it is situated between the concrete and the abstract, the
real and the imagined, the sensual and the cognisable’.
In my painting deliberations | am very interested in a kind
of suspension between these bipolar categories.
Analysing the creative process, | notice that really seldom
do | design strictly the scope of my painting action before
the beginning of work. Starting another cycle | do not
state definitively what it will be about. Very frequently

it only matures during work on a painting. An element
of surprise is in my view an immanent, highly significant
component of the creative process. Planning in the sense

'2].-. Wunenburger, Filozofia obrazéw, translated by T. Strézynski,
Wydawnictwo Stowo/obraz terytoria, Gdansk 2011, p. 5.

of arbitrary assumption of visual and, in consequence,
semantic results is not crucial to me and, therefore, |
often discern a great power of painting in unpredictability.
| usually create several paintings simultaneously. Origi-
nally they share something that | am not able to clearly
define when | begin work. At a certain pointin time in
one of the paintings a kind of decoding takes place,
which is a sign of concretisation of a given problem. This
gives me a chance to lead narration more consciously
and intentionally, and often induces changes in the origi-
nal concept. For example, with a change of light a certain
scene consolidates or, conversely, is decomposed. Colour
changes and, in effect, the structure of my works beco-
mes specifically stratified.

In the painting process my imagination is confronted with
matter, paint and canvas, which translates into a real
effort of transforming a vision into an artistic object.
Therefore, in an obvious way | try to examine the area
between form, content and the aesthetic outcome of
imaging. The painting understood in this sense, in its final
form is an exemplification of the relationship of what we
can see and artistic creation.

The cycle Wieloswiat / Multiverse comprises the following
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Wieloswiat /
Multiverse

DESCRIPTION OF THE POST-DOCTORAL WORK

six paintings created in oil, gouache and acrylic: Srédziemie / Mid-land, Horyzont zdarzeri / Event Hori-
zon, Wieczna inflacja / Eternal Inflation, Proxima Centauri b, Obfok Oorta / Oort Cloud and Stan splgtany /
Quantum Entanglement. My post-doctoral work also includes a set of ten drawings on paper, entitled:
Superasymetria / Superassymetry, Zimna fuzja / Cold Fusion, Spektrum osobliwosci / Spectrum of Singula-
rity, Powierzchnia ostatniego rozproszenia / Surface of Last Scattering, Trzy storica / Three Suns, Trzecia od
storica / Third from the Sun, Supernowy / Supernovas, Czerwony Karzet / Red Dwarf, Siédma podréz gwiaz-
dowa / Seventh Star Voyage and Obraz widmowy / Spectral Image.

| understand and examine the notion of the multiverse in two categories: scientific and philosophical.
I shall try to emphasise their common aspects and also indicate their reflection in my paintings.

Scientists postulated the concept of the multiverse also as a method of analysing and solving basic
problems connected with fundamental ideas of being, existence and the nature of the universe.
Quoting Wikipedia: “The multiverse is a hypothetical group of multiple universes including the uni-
verse in which humans live. Together, these universes comprise everything that exists: the entirety of
space, time, matter, energy, the physical laws and the constants that describe them™3.

In a way, the scientific context of these considerations is for me significant due to my interest in co-
smology and theoretical physics. Traces of this fascination are a key to decipher a certain denotational
layer of the discussed works as they constitute the chosen context for my painting representations.

'3 https://en.wikipedia.org/wiki/Multiverse (retrieved: 30th August 2018).
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Nonetheless, | would like to stress that | pursue my in-
terest in physics as an amateur. This curiosity, however,
allows me to open new, previously unknown areas of
search and, apart from a pure satisfaction resulting from

expanding my knowledge, gives me new artistic impulses.

Very briefly, | shall present the scientific outline of the
multiverse. In accordance with the Big Bang theory, the
universe is constantly expanding. At the same time it
means that it possesses limits. This is why scientists are
convinced that beyond its borders there is a lot more
than we are able to imagine; one of the concepts of the
contemporary theoretical physics is parallel universes.
The theory of the multiverse assumes that our universe
is not the only one, but it constitutes merely a portion

of a considerably larger structure. Simply put, this hypo-
thesis says that there may be an infinite number of such
planets as Earth, star and planetary systems and galaxies,
or even entire universes, and in each of the universes
we can live in the same, a similar or completely different
way. Although on the surface it sounds quite improbable,
this concept is well-founded in science and at present it
can be stated that it is based on a few main pillars: qu-
antum physics, the string theory and observations of the
cosmic microwave background. They all, independently
from each other, provide arguments that we live in the
multiverse.

In addition to the scientific aspect of the multiverse, it
can be understood differently through the prism of fasci-

nation with people and their individuality. This idea may
also be examined as a philosophical, sociological or social
phenomenon - as a multitude of single human realities, a
mosaic of real and imagined worlds, diversity of percep-
tions, ways and methods of achieving goals and, finally, a
multitude of truths.

Describing the anthropomorphic perspective | look at the
idea of the multiverse through the human. In this context
| find representation of the multiverse in some artistic
attitudes - primarily in the art of Hieronymus Bosch,
Maurits Cornelis Escher and Herman Braun-Vega.

| understand the multiverse, in a painting sense, as a
certain impossibility manifesting itself in iconographically
complex scenes and improbable encounters situated in
unreal spaces. This is a painting vision of a utopian reali-
ty, where nothing is impossible and everything is poten-
tial and relative.

In Bosch's art, existence of all figures and situations
perhaps seems to be equally probable due to a certain
equivalence of all elements of representations. Human,
animal and hybrid forms are often situated in an equal
visual location. To a certain extent, it is perhaps caused
by colour and light evenly applied by the painter, with the
same intensity both in the foreground and background
of paintings. However, this hybrid form of reality itself
seems to be an even more significant element. All creatu-
res, dwelling both in the Garden of Eden and in depths
of hell, coexist, experiencing bliss and suffering, which in
the artist's vision seem to have elements of infinity.

In this peculiar multiverse, in the cosmic perspective,
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each being and time function parallelly having the same
power of existence.

Alan Guth, the author of the cosmological inflationary
theory which shows that the multiverse exists, says that
“in an eternally inflating universe, anything that can hap-
pen will happen; in fact, it will happen an infinite number
of times"4. In my opinion, Bosch's works could be a pain-
ting representation of this statement.

Maurits Cornelis Escher’s works are, in my interpretation,
a form of specific multiverse: superimposition of many
parallel dimensions - spaces and times. His graphics ma-
inly seem to reflect subjectivity and relativity of human
perception. Escher's art, showing duality of the surroun-
ding world and us, is full of contradiction; it is a fantasy
kept in line by the rules of mathematical logic. Hence, in
his works we can find repeatability but at the same time
unpredictability, order and chaos, shown through certain
logical limitations.

Escher’s imaginary world forces the viewer to abandon
their habits, asking them a question how much they can
trust their own senses. His art seems to say that reality
may look totally different than it appears to us. | think
that Escher’s art is a portrayal of consecutive curtains
coming down. After each one, it turns out that what we
took for granted was only an illusion.

In a sense, contemporary science puts forward theses
similar to Escher’s. Our perception and comprehension

4 Quoted in: Y. Nomura, The Quantum Multiverse, Scientific American
June 2017, p.30.
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of the world and its phenomena are changing and deve-
loping very dynamically these days. New scientific disco-
veries do not let us remain confident about what really
surrounds us and how it looks. Technological advance-
ment and, as a result, deeper knowledge about the struc-
ture of the universe, every now and then throw new light
on different, so far unexplored areas and revalue percep-
tion of this universe. Today, many scientists, starting with
recently deceased Stephen Hawking, believe that it is the
concept of the multiverse that may be the last step on
the long way of transformation of our perception of the

cosmos.

Returning to art, in his paintings Herman Braun-Vega per-
forms another kind of mystification. His artistic concept is
also in some sense something which could be defined as
a painting multiverse. Zygmunt Bauman, analysing his art
in the light of the philosophy of liquid modernity, says:
“Everything is possible, indeed unavoidable, once life and
death, [and being and nonbeing] have lost the distinction
that bestows on them their meaning”, and no being can
boast of a guarantee of survival"'®.

Braun-Vega's paintings, on one hand being a kind of pain-
ting covers, are on the other hand another relative vision
of impossibility. Surprising encounters in his paintings
occur in places known from works of old masters as well
as in open spaces of contemporary landscapes and
streets. Some painting zones use perspective, while

5 Z. Bauman, Miedzy chwilg a pieknem. O sztuce w rozpedzonym Swiecie,
Wydawnictwo Officyna, £6dz 2010, p. 10-11. with an excerpt from Z.
Bauman, Liquid Life, Polity Press, Cambridge 2005, p.65.



others escape it and are only defined by a line, abstract
drawing or expressive brush mark. The meeting point of
these heterogeneous configurations produces the feeling
of imbalance and insecurity in relation to the space whe-
re the representation is set.

Braun-Vega employs collage which may be used as a
tool enabling presentation of a multitude of spaces and
moments in one painting where, thanks to specific time
travel, every impossible encounter becomes real, even
with the self. The fourth dimension in Braun-Vega's pa-
intings intertwines and goes back, travelling in a speci-
fied space-time loop. In the Peruvian artist's works | can
find a correlation with the vision of Stanistaw Lem from
The Seventh Voyage of The Star Diaries. ljon Tichy, falling
repeatedly into gravitation vortices which cause strong
space-time curvature, meets himself - the one from the
past and the one from the future. It is significant that in
no way is he able to communicate with himself so as to
solve the problem.

Aforementioned Bauman, interpreting Braun-Vega’s
painting, stimulated me to reflect upon the fact that the
multiverse as a notion connected with astrophysics, and
also philosophy, could be a manifestation of the era of
dynamic development and change happening in every
aspect of life of the 21st century. Both the philosophy
of liquid modernity in its sociological dimension and
contemporary science, quantum physics in particular,
often revolve around similar ideas. Insecurity, variability,
potentiality and, above all, relativism seem to be their

common denominator. All these features can be ascri-
bed, however, in a slightly different sense, also to a work
of art, which nowadays seems to more and more frequ-

ently escape clear categorisation.

MY INTERPRETATION OF
MULTIVERSE IN PAINTING

Both during work on a painting and at the moment of
analysing it | do not adhere to a specified scientific

or philosophical theory. | endeavour to draw from va-
rious concepts. | seek things which most stimulate my
imagination in the process of creation, as rigid obedience
to scientific rules would surely imply certain logical limi-
tations.

In art they have never applied and, therefore, it seems
that in this field, in some sense, a lot more is allowed.

As | would like to refer to the notion of the multiverse

in my painting, | shall analyse a few of its basic aspects
which | also focused on describing my previous works.
However, | intend to stress certain differences related to
a changed role of perspective, multiplication of figures,
and colour in the discussed set of works.

The starting point of analysing the cycle Wieloswiat / Multi-
verse was a question about multiplication asked anew -
what meaning does this treatment have or could it have
for me at that time? The moment | started to answer this
guestion | decided to follow the way determined by the

painting, its form, content, sign, meaning, and only in
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a general sense | followed what science suggested.

The original reason for multiplication of figures in dif-
ferent or similar arrangements in my previous, above-
-described works was the feeling of crowding and accu-
mulation in my consciousness of an increasing number
of people who were equivalent to me, as well as my
fascination with their vitality and temperament. In this
context, moreover, in the case of Wieloswiat / Multiverse |
began to consider issues connected with time and space,
and more specifically with the idea of Einstein's four-di-
mensional space-time. At that moment, multiplication of
figures acquired for me another meaning. By means of
multiplication of figures | aim to explain the issue of tem-
porality in a two-dimensional, motionless painting.
Painting figures, not only do | seek their common spa-

ce and light, but also | perform a specific “cutting out”
and “gluing” them onto other, separated places, which
should underline artificiality or even impossibility of a
given arrangement. | want to intensify the impression of
incoherence of painting zones and times. Paradoxically,
however, all the time | have to keep in mind painting
coherence in imaging.

| often paint figures superimposed in the overlapping
perspective in an unnatural aggregation. Mostly, they
are pushing against each other, competing for being in
the foreground. Sometimes | treat them as an object of
a study, thus suggesting their affiliation with familiar to
me, multi-colour and three-dimensional reality. At other
times | simplify their images to achieve coloured or black-
-and-white flat signs, leaving only two spatial dimensions.

65

At some moments | aim to create a sensation of depth,
but more often | question the logic of perspective, bre-
aking it, using flattening and distorting proportions of
elements. As a result, space is often reduced and levelled
in one painting zone. To achieve such an impression |
mostly use colour which is as intensive and saturated in
the foreground as in the background. | apply it increasin-
gly often as wide planes, which causes that everything
tends to become equivalent, taking into account both
painting zones and meaning. In such a presentation dif-
ferent beings become uniform, and separate dimensions
exist parallelly or overlap in a single painting. Therefore |
can metaphorically say that painting offers me an oppor-
tunity to show an impossible multiverse - several paral-
lel, adjacent universes.

HUMAN IN COSMIC PERSPECTIVE

“The cosmic perspective flows from fundamental know-
ledge. But it's more than about what you know. It's

also about having the wisdom and insight to apply that
knowledge to assessing our place in the universe. [...] The
cosmic perspective is humble™®.

When | think about the road as a life cycle, it appears to
me as a natural and, at the same time, amazing process.
| started my artistic quest from a single human - a por-
trait. With time, when my approach expanded and

in my painting the number of people increased, the
focusshifted from an individual to a group. The cycle

6 N. deGrasse Tyson, Astrophysics for People in a Hurry, W.W. Norton &
Company, New York 2017, p.98.



Wieloswiat / Multiverse, filled with multiplied figures, lets
me reflect on the condition of a human seen both as an
individual and unique being, and an element of a huge,
cosmic system.

With such an approach | think about a human as a link
in the eternal chain of life and death. This time again it
is the painting that proves to be the best, visual exem-
plification of things which go beyond human confidence,
assumption, desire or even imagination.

| perceive experience connected with the multiverse and
the examined context of travel as an area which still
lends itself to further exploration. In this sense, what
matters is being on the move, understood as a process
that offers new, creative experience, as well as the desti-
nation, i.e. representation of the road in a painting.

TEACHING

| started work at the University of the Arts in Poznan
(formerly the Academy of Fine Arts) in 2008 from te-
aching assistant practice in Painting Studio XI of Prof.
Marek Przybyt. At that time | also ran an art studio at
the occupational therapy workshop of the association
for children with special needs [Stowarzyszenie Przyjaciét
Dzieci Specjalnej Troski] in Swarzedz.

Conducting simultaneous teaching activities in such
different fields was for me a very valuable experience
constituting the foundation for my later work as a te-
acher. Contact with disabled people, particularly at the
beginning, was mainly based on observation and sensing
mutual needs, expectations and possibilities. For me,

asa young teacher, it was to a large extent a lesson of
empathy and openness to various artistic attitudes and
types of sensitivity. This work convinced me of the power
of intuition in the creative process - both in my own pain-
ting quest and in activities with students. It also made me
realise the importance of determination or at times even
stubbornness in pursuit of one’s own concepts.

As a teacher | feel responsible for shaping artistic aware-
ness of my students through accompanying them in their
creative process from first sketches to accomplishment
of a task. Each time a special moment in the process
comes when transformation of a vision into an artistic
object begins through giving form to the idea. For this
act to occur it is necessary to set visual imagination in
motion. Therefore, | believe that one of the most impor-
tant elements of the didactic process, perhaps even the
most vital, is stimulating and shaping this imagination as
it determines any creation.

Shaping visual imagination is inextricably connected with
acquiring manual skills. These, coupled with emotional
and intellectual development, transfer to the growth of
artistic awareness. This way, a specific alphabet of the
language of visual arts is built. In my view, it constitutes a
basis for creating any kind of message - from a study of
still life or a nude, through tasks addressing a specified
topic, to creating one’s own artistic concepts, irrespec-
tive of them being a figurative or non-representational
piece of art. Understanding and enriching the abstract
language of signs and any forms of drawing and painting
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surface also in many other branches of art: from graphic
arts, through animation and scenography, to designing
objects and architecture. | think awareness of the role
of drawing and painting for other disciplines is indispen-
sable, especially when a studio educates students of
various artistic and design specialisations.

A studio is a meeting place for people of different tempe-
raments and each individual represents a separate and
unique set of features, sensitivity, predispositions and
interests. It is also space for dialogue and exchange of
experiences. | think that in such relations it is necessary
to stay alert. It is important, in my opinion, to find balan-
ce in teaching - between giving advice and shaping, and
listening but also provoking questions or doubts. Bearing
in mind differences resulting from a profile of studies
and students’ level of proficiency, | treat each of them
individually. The statement seems obvious, but this atti-
tude can indeed be witnessed in private talks, of which
each one has a distinct intensity and emphasis, and often
requires a language with different signs and ideas.
Therefore in the studio, me and Prof. Marek Przybyt use
mainly individual corrections, but also a few times a year
we hold group reviews and discussions. Such confron-
tations shape in students skills of verbalising their views
and specifying their artistic concepts, which provokes
necessary self-analysis. Discussing works together also
helps to build young people’s awareness of functioning in
a social context.

| believe that studying is to a great extent a process of
self-education. This is a period of experiments, taking
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risk and often first independent artistic decisions which
not always turn out to be right. It seems that the only
possibility of testing them is artistic experience which
encompasses acquiring manual skills, broadening artistic
awareness as well as making mistakes and drawing conc-
lusions from one’s own work.

The studio, bringing together a range of individual atti-
tudes, constitutes a specific spectrum of personalities.

It is displayed in highly rated bachelor's masters works,
and also end-of-year exhibitions which show very diverse
works in terms of form and meaning. It is also reflected
in successes of our students in many national and fore-
ign competitions, and in involvement of many of them in

work at the university after graduation.

Besides regular teaching | engage in a number of
activities connected with work for the university. | am

a member of the council of the Faculty of Painting and
Drawing. Moreover, | organise various events of the
faculty (outdoor painting workshops for students of the
Faculty of Painting and Drawing, workshops as part of the
Science and Art Festival, artistic integration workshops
for students and disabled people, open door events, etc.)
and actively participate in them.

In addition, since 2012 | have been engaged in several
research projects where | build academic collaboration
with students and teachers from many Polish and
European artistic universities, organising and taking part
in international symposiums, workshops and exhibitions
in Poland and abroad. This kind of activities is described



in detail in the list of achievements: Neighbourhood, Baraja
Miradas, Korespondencja |/ Correspondence | and Kore-
spondencja Il. Dialogi i kreacje / Correspondence Il. Dialogu-
es and Creations.

In addition to carrying out research tasks | encourage
students to cooperate. The thing that is of particular
interest to me is projects involving young people repre-
senting various universities, different countries and cul-
tures. Both for students and for me, as a teacher, artist
and researcher, these are very often significant, unique
and developing experiences, connected for instance with
comparative analysis of education systems and exchan-
ge of knowledge in the field of art and teaching. What is
more, many months of work, frequently in big interna-
tional teams have taught me how to act in a group while
simultaneously stressing my artistic individuality.

Since 2014 | have also organised the national painting
competition Nowy Obraz / Nowe Spojrzenie. In 2014 and
2015 | was the Secretary of the competition, and since
2016 | have been its Chair. Each year this event gains
grows in popularity both among its addressees, i.e. stu-
dents and graduates of painting, and also art critics, cura-
tors and artists representing many academic and artistic
centres of whole Poland. The contest, except for being
frequently the first serious artistic verification for stu-
dents, is additionally a valuable didactic tool. It shows an
overview of diverse tendencies and directions of develop-
ment in the contemporary education system in the field
of painting at all Polish artistic universities and academies.
During my work at the university | have been a reviewer
of six bachelor's and two master’s papers. | am also

a supporting supervisor of the doctoral program at the
Faculty of Painting and Drawing of UAP. | co-edited seve-
ral publications popularising art created by the Faculty of
Painting and Drawing such as: Nagroda Artystyczna Nowy
Obraz / Nowe Spojrzenie in 2014-2017, Correspondence 2.
Dialogues and creations, Projekcje wtoskie, malarstwo

in 2017 and Korespondencja/Correspondence in 2016.

| was a curator of a few collective, international exhi-
bitions in Poland and abroad as part of the above-men-
tioned projects.

| treat didactics as an activity which in an obvious way
puts me in the role of a teacher, advisor and sometimes
partner. At the same time, broadly understood visual
arts education, being a dynamic and often surprising
process, is for me also an important complement to

my own artistic work.
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